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Odmowa
Nota Rządu Rzeczypospolitej, ja­

ką zamieszczamy obok, właściwie 
nie wymaga komentarzy. Mówi ona 
sama za siebie.

Polska nigdy nie negowała i nie 
neguje dzisiaj potrzeby i celo­
wości współpracy międzynarodowej 
przy odbudowie Europy. Polska ni­
gdy nie ukrywała, że, je j zdaniem, 
Pomoc gospodarcza Stanów Zjedno­
czonych może być wysoce poży­
teczna d!a tego dzieła odbudowy. 
Polska gotowa była i jest nadal go­
towa do współpracy w dziedzinie 
odbudowy naszego kontynentu. O- 
fiarna praca polskich górników, za­
opatrujących dziś w węgiel niejeden 
kraj europejski jest najlepszym do­
wodem gotowości narodu polskiego 
do współudziału w odbudowie Europy.

Ale do Paryża, NA TYCH W A­
RUNKACH JAKIE ZAPROPONO­
WANE NAM ZOSTAŁY PO ROZ­
BICIU ROZMÓW MIĘDZY AN­
GLIĄ I FRANCJĄ A ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM, jechać nie możemy. 
Nie możemy, gdyż na tych warun­
kach żadnej trw ałej odbudowy Euro­
py oprzeć nie można.

Nie można odbudowywać Europy, 
odmawiając prawa współdecydowa - 
nia o kierunku te j odbudowy wszyst­
kim krajom europejskim, pozosta­
wiając prawo decyzji o tym  kierun­
ku Angłi, Francji i Stanom Zjedno­
czonym.

Nie można odbudowywać Europy, 
zaczynając tę odbudowę od odbudo­
wy Niemiec, od odbudowy siły nie­
mieckiego imperializmu, niemieckich 
wielkich koncernów, niemieckiego 
junkierstwa.

To są rzeczy jasne i proste. Dla­
tego nie jedziemy do Paryża.

Wiemy — zwolennicy p. M ikołaj­
czyka puszczą w odpowiedzi na tę 
decyzję Rządu zatrutą plotkę po kra­
ju: „M ogli dostać dolary a nie chcie­
li“ . Ta plotka będzie jeszcze jednym 
kłamstwem reakcji. Bo zapraszano 
nas do Paryża NIE PO TO, aby po­
móc NAM, aby skierować dolary do 
Polski i do innych krajów, znisz­
czonych przez grabieżczy najazd 
memieckk 7 ’ ~ > NAS DO
PARYŻA PO TO ABYŚMY ASY­
STOWALI PRZY TYM JAK STRU­
MIEŃ DOLARÓW PŁYNIE DO 
NIEMIEC, DO KTOREJSTAM Z 
RZĘDU RZESZY — DO NIEMIEC 
p. SCHUMACHERA i p. ADENA- 
UERA.

N*Sz rz^  asystować przy tym 
Nłe chciał — CAŁ­

KOWICIE SŁUSZNIE. Cały obóz 
demokratyczny, cały kraj, cały na- 
™  W «  tę decyzję Rządu Rze­

czypospolitej.
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Nie chcemy przewagi Niemiec w Europie
Dlatego Polska nie weźmie udziału
w  k o n fe re n c ji p a ry s k ie j 
Nota Rządu Rzeczypospolitej do Anglii i Francji

Dnia 9 lipca br. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, 
na którym omawiano sprawę . zaproszenia Polski na konfe­
rencję, zwołaną do Paryża na 12 lipca br.

Rada Ministrów zatwierdziła jednomyślnie tekst odpo­
wiedzi polskiej. Postanowiono ogłosić pełny tekst odpowie­
dzi Rządu Polskiego, uzasadniając, dlaczego Polska odmó­
wiła udziału w tej konferencji, jak również oświadczenie 
premiera Józefa Cyrankiewicza w tej sprawie.

Na tym samym posiedzeniu wysłuchano sprawozdania de­
legacji Rządu z wizyty w Pradze w związku z podpisa­
niem umów gospodarczych i konwencji kulturalnej z Cze­
chosłowacją.

Równocześnie przyjęto rozporządzenie i uchwałę Rady M i­
nistrów w sprawie częściowe go uiszczania podatku grunto­
wego w ziemiopłodach.
Minister spraw zagranicznych

Modzelewski wręczył dnia 9 bm. 
ambasadorowi Wielkiej Brytanii 
i Francji w Warszawie jedno­
brzmiące noty, zawierające od­
powiedź na zaproszenie na kon­
ferencję w Paryżu, mającą od­
być się 12 bm. Tekst noty po­
dajemy poniżej:

Pomoc hutnictwu polskiemu
* zamian za dostawy węgla i cynku
Układy gospodarcze polsko-czechosłowackie
wchodzą w życie

W dniu wczorajszym  przybyła do Ka 
tow ic czechosłowacka delegacja h u tn i­
ków  — specjalistów  d la  ustalenia form  
i  zakresu współpracy hu tn ictw a cze­
chosłowackiego i  hu tn ictw a polskiego 
w  ram ach układu o współpracy gospo­
darczej, zawartego m iędzy obu pań­
stwam i. Na czele delegacji, złożonej z 
U  osób, sto i dyrekto r czechosłowac­
kich  zakładów „Skoda“ , inż. J. Vacla- 
vek.

Na konferencji, jaka odbyła się z 
przedstaw icielam i hu tn ictw a polskiego, 
pod przewodnictwem  dyr. CZPH, inż. 
Siedlanowskiego, omówiono szczegóły 
pomocy w  zakresie inw estyc ji h u tn i­
czych, jak ich  udzie li przem ysł czecho­
słow acki hu tn ic tw u  polskiem u w  za­
m ian za dostawy węgła i  cynku, ko­
niecznego dla czechosłowackiego h u t­
nictw a.

Dostawy przem ysłu czechosłowackie 
go obejmą przede w szystkim  wyposa­
żenie h u t polskich w  maszyny i  urzą 
dzenia. Dotyczy to  hu t „Kościuszko“ , 
„P okó j1*, „Labeda“  oraz „Zaw iercie“ . 
K onferencja w  Katow icach usta liła  ró 
wnież te rm iny zamówień.

Omawiano ponadto sprawę budowy 
w ie lk ie j nowoczesnej h u ty  dla przemy 
słu polskiego na kanale K łodn ickim  
pod G liw icam i. H uta ta, całkow icie 
zmechanizowana i  oparta na najnow o­
cześniejszych metodach pracy, produ­
kować ma około 1,000.000 ton  s ta li ro ­
cznie.

n j Pomoc przem ysłu czechosłowackiego
■ ?  w ' r £ Z  ?ostamw'la .n k  przy- przy budowie tego zakładu obejm ie do 

lJL *w  MPra.rtćtnv<'hP7 raZn!!a m'm i stawy urządzeń e lektrow n i o mocy 
k S a iM  te j "decyzji ! 100000 kw - urządzeń w ielkopiecow ych
rządom.

Rumunia
nie weźmie udziału
w konferencji paryskiej

BUKARESZT, 9.7 (PAP). W śnodę 
cdoylo się posiedzenie -rady ministrów 
pod przewodnictwem premiera Petru 
Groza,

Rada mindstrów rozpatrzyła zaprosze- 
ń.e otrzymane przez rząd rumuński od 
rządów W ielkiej Bytanii i Francji w 
sprawie wzięcia udziału w konferencji 
paryskiej 12 lipca 'br.

Dziękując Rządowi Wielk!ej 
Brytanii (w tekście francuskim 
„Rządowi Republiki Francuskiej“) 
za przysłanie zaproszenia na 
konferencję w Paryżu w dn. 
12 bm. pragnę podkreśbć, że 
Rząd mój dawał wielokrotnie 
wyraz swojemu zainteresowaniu 
zagadnieniami odbudowy Euro­
py, zniszczonej przez najazd i 
okupację niemiecką. Polska bie­
rze udział w gospodarczych or­
ganizacjach europejskich i jest 
jednym z współtwórców Euro­
pejskie; Komisji Ekonomicznej 
ONZ. Węgiel polski, eksportowa­
ny w  stale rosnącej ifcści, sta­
nowi poważny czynnik odbudo­
wy państw europejskich, dający 
s’ę korzystnie porównać z po­
mocą, uzyskiwaną przez nie z 
innych źródeł. Szereg umów go­
spodarczych między Polską a 
innymi krajami europejskimi mo­
że stanowić wzór rzetelnej i dla 
wszystkich zainteresowanych 
stron korzystnej współpracy go­
spodarczej. Dlatego też Rząd 
mój przestudiował z największą 
dokładnością propozycje, zawar­
te w zaproszeniu Rządu Jego 
Królewskiej Mości (w tekście 
francuskim: „Rząd Republiki
Francuskiej“).

Z przykrością czuję się zmu­
szony stwierdzić, że w przysła­
nych dokumentach stanowisko 
Rządów zapraszających zostało 
postawione w sposób wyłączają­
cy z góry wszelkie poprawki I 
zmiany zarówno w strukturze, 
jak i w samym składzie mającej

zainteresowanym o rw  a™ kich u ^ t e ń  t r a ^ S  I P °w stać o rg a n iz a c ji. 
____________________   I wych. ‘ ! W  szczegó lności Rząd m o j

Wspólna konferencja gospodarcza PPR i SL
województwa śląsko-dąbrowskiego

W Katowicach odbyła się wspólna 
wojewódzka konferencja gospodarcza 
pPR i SL, na której byli obecni: Wice­
minister przemysłu tow. Rumiński, w i- 
c*ńiindster rolnictwa ob. Drewnowski, 
'^jew eda generał Zawadzki, wfcewoje 
yo4a Airka-dkwek, pierwszy sekretarz 

0 ?ueyćdzkiiego komitetu PPR pik 
nab oraz delegaci powiatowych i 

S in y c h  PPR j SL. 
nist ^K łoszonych referatach wicem:. 
noWM .y.,Tniński oraz wiceminister Drew 
stoi u ohszerny przegląd zagadnień 

obecnie przed aktywem demo 
tj y, znym na wsi. Duży nacisk położy 

°wcy na kwestię rozdziału meteria- 
‘ . .. Przeznaczonych dla wsi w ramach

Ak ’-’Pr?ÆTTlysl d!a wsi".
„ ii • kcla ta powinna objąć przede wszy 
_ J*11 tę koła na wisi, które najbardziej 
a. g u ją na pomoc państwa. Jednoczę 
„ e ,, . , et>a dbać o wyeliminowanie 

wszelkich -niedociągnięć, wynikłych z nie 
aopatf—“  1,1 '  * * *¡wrzeń wadliwości łub wręcz ro z tn y .' z uznaniem akcję rządu, dążącą do uk-ró 

' , “ w 'e. pracującej administracji cenią swawoli spekulantów i szkodni. 
■zębów ziemskich. ków gospodarczych. Wskazywano ponad
Mówcy _ wysunęli ponadto sprawę ! to na potrzeby swoich gmin, wysuwając

dbałości o prawidłowe działanie systemu , postulat podniesienia oświaty rolniczej, 
spółdzielczego oraz wzmocnienia walki rozszerzenia akcji Przysposobienia Rod- 
z nadużyciami, z drożyzną i spekulacją inlczo.Wojskowego na wsi, uruchomię 
na wsi. W akcji te j dużą rolę odegrają nie nowych szkół, opieki nad nauczy- 
społeczne grupy kontrolujące w gm i- cielstwem wiejskim, budynkami szkolny 
nach. Będą one systematycznie przepro mi, otwarcia nowych świetlic i bibliotek, 
wadzały lustracją punktów sprzedaży.

Walka z nadużyciami obejmie także 
kontrolę podziału koni, wpisów do hipo 
teki ora-z posiadana ziemi przez nie-chło 
pów.

Na konferencji omówiono -również 
ustawę o podatku gruntowym, wyjaśnia 
jąc, że dla chłopów małorolnych, obar­
czonych liczniejszą rodzi-ną oraz dla osie 
roconych rodzin chłopskich przewidziane 
są ulgi. Została też wyjaśniona sprawa 
nabywania na 6ezon jesienny nawozów 
sztucznych oraz formy spłaty gotówką 
i zbożem. Dużą uwagę poświęcono po. 
nadto zagadnieniu podniesienia wydaj­
ności pracy na ro li oraz' kultury rolniczej.

W dyskusji delegaci chłopscy powitali

zwrócił uwagę na zawartą w 
projekcie a decydującą dla bez­
pieczeństwa i możliwości rozwo­
jowych Polski, sprawę charak­
teru i kierunku odbudowy gospo­
darczej Europy.

Rząd mój nie kwestionuje 
konieczności rozsądnego upo­
rządkowania gospodarki nie­
mieckiej w oparciu o Uchwały 
Poczdamskie. Projektowana 
jednak konferencja, przecho­
dząc w sposób mechaniczny 
do porządku dziennego nad 
faktem niedawno ukończonej 
wojny i jej skutków, wyraża 
tendencje powrotu do przed­
wojennej struktury gospodar­
czej Europy Z DOMINUJĄCĄ  
ROLĄ I CIĘŻAREM GATUN­
KOWYM NIEMIEC, KTÓRYCH 
PRZYWRÓCENIE PROWA­
DZI NIEUCHRONNIE DO ZA­
SILENIA ŹRÓDEŁ IMPERIA­
LIZMU NIEMIECKIEGO.

Zawarte w zaproszeniu pro 
pozycje sprzeczne są z zasadą, 
Którą Rząd mój uważa za jed­
ną z naczelnych w zagadnieniu 
odbudowy Europy, a mianowi­
cie, że ODBUDOWA GOSPO­
DARCZA NIEMIEC NIE MO­
ŻE W ŻADNYM WYPADKU 
ODBYĆ Się PRZED ALBO 
TEŻ KOSZTEM GOSPODAR­
CZEJ ODBUDOWY OFIAR 
NIEMIECKIEJ AGRESJI.

POLSKA, WIELOKROTNA 
OFIARA NIEMIECKIEJ NA­
PAŚCI, NIE MOŻE BRAĆ U- 
DZIAŁU W KONFERENCJI, 
KTÓREJ WYNIK MÓGŁBY 
PRZYCZYNIĆ SIE DO ODRO­
DZENIA NIEMIECKIEJ ZA­
BORCZOŚCI.

Proponowana organizacja sta­
nowi też próbę stworzenia pre­
cedensu pobierania decyzji o 
Niemczech poza jedynie wła­
ściwym forum, przewidzianym 
w uchwałach Konferencji Pocz­
damskiej. To usiłowanie złama 
nia zasad umowy Poczdamskiej 
i jedności Czterech Wielkich 
Mocarstw kryje w sobie poważ 
ną groźbę dła pokoju, opierają 
cego się o ich jedność i współ­
pracę.

DOPUSZCZENIE NA ZA­
SADACH RÓWNORZEDNO- 
SCI DO DECYDOWANIA W 
SPRAWACH POMOCY DLA 
EUROPY-PANSTW, ZACHO­
WUJĄCYCH ŻYCZLIWĄ NE­
UTRALNOŚĆ W STOSUNKU 
DO OSI, JEST NIESPRAWIE­
DLIWE I KRZYWDZĄCE DLA 
SOJUSZNIKÓW, KTÓRZY PO 
ŚWIECILI WSZYSTKO DLA 
SPRAWY ZWYCIĘSTWA.

Przewidziane w zaproszeniu 
formy organizacyjne nie chro­
nią najistotniejszych interesów

krajów europejskich, nie zawie 
rają gwarancji respektowania 
planów gospodarczych mniej­
szych państw. Mimo poczynio­
nych w zaproszeniu zastrzeżeń 
proponowana struktura organi 
zacyjna grozi w praktyce dal­
szym ograniczeniem wolności 
handlu i toruje drogę narzuca 
niu dyspozycji gospodarczych, 
a więc i politycznych mniejszym 
krajom. Mający powstać na 
konferencji Komitet Współpra­
cy, którego dyrektywy nie ule­
gałyby zatwierdzeniu przez 
wszystkie państwa europejskie, 
stałby się instytucją nadrzędną 
w stosunku do suwerennych 
państw, które go wyłoniły.

Przewidziane w zaproszeniu 
formy organizacyjne stoją w 
sprzeczności z demokratyczną j 
praktyką współdziałania państw j 
europejskich, stawiając Francję , 
i Wielką Brytanię w położeniu j 
uprzywilejowanym, zapewnia­
jąc im de facto kierownictwo, 
decyzję i reprezentację człon-

W wyniku powyższych roz­
ważań, w trosce o zachowanie 
zasad Karty NZ, Rząd mój czu­
je się zmuszony oświadczyć, że 
nie widzi możliwości przyjęcia 
tego zaproszenia.

Komunikując swoją decyzję, 
Rząd mój wyraża żal, że pro­
jektowany program i formy or­
ganizacyjne konferencji w prak 
tyce nie sprzyjają zrealizowa­
niu ekonomicznego wkładu Sta 
nów Zjednoczonych do dzieła 
rekonstrukcji Europy. Jedno­
cześnie Rząd mój wyrażą swą 
niezmienną gotowość wniesie­
nia swego wkładu i przyłącze­
nia się do inicjatywy, która przy 
czyni się do odbudowy Europy 
na zasadach sprzyjających trwa 
łemu pokojowi, szybkiemu wzro 
stowi stopy życiowej oraz roz­
szerzeniu wymiany i współpra­
cy międzynarodowej.

Korzystam z okazji, aby po­
nownie zapewnić Jego Ekscelen­
cję o moim niezmiennym, sza­
cunku.

ków proponowanej organizacji. I Warszawa, dnia 9 lipca 1947 r.

O ś w i a d c z e n i e
Prezesa Rady Ministrów
Jozefa Cyrankiewicza

Preaes Rady M inistrów, J. Cyrankiewicz przyjął. Redaktora Politycznego 
Polskiej Agencji Prasowej, któremu złożył następujące oświadczenie: 

Opublikowana dziś odpowtedź Rządu ronię] ważne, niż odbudowi zniszczeń.
0» noty Anglii i Francji w »prawie kon- W mechanicznej odbudowe dawnej 
ferenc), zwołanej do Paryża na 12 lipca struktury Europy, która oznaczałaby po 
jest wyrazem troski Rządu zarowno o wrót do hegemonii Niemiec, widziałbym 
toezące jak i trwale interesy państwa. I dla Europy zarzewie nowego niebezpfe-

1>oJt“ la.teT  , P ^ e j  rat i * . czeństwa. Taki bieg wypadków kolidował 
stanu jest i pozostaje taki polityczny i ; by również z demokratyzacją Niemiec
J T E in S i s?stem. wa,  któ j która jest wymogiem s ta b ilizu j politycz
ry najlepiej gwarantuje nietykalność na nej Europy J
K  Kranie, racjonalny rozwój gospo-, Dlatego odpowiedź polska przeniknę 
darczy i trw ały pokoj. Dlatego wiąże- ta jest troską o taką odbudowę Europy, 
5 L £ 5  -»"n4! 6, 2 0 rKiniŁacJ i Narodow która zrealizuje najwydatniejszą pomoc 
Zjednoczonych z naszą wymianą han- dla krajów dotkniętych agresja nemle- 
dlową z innymi krajami i z naszymi so- cką i nie nosi w zarodku elementów 
juszami z zaprzyjaźnionymi narodami. Dla powtórnego zwkhnęcia równowa«
tego też przypasujemy wielkie znacze­
nie wysiłkom zmierzającym do odbudo­
wy Europy i doceniamy w pełni pomoc 
narodu amerykańskiego, naszego sojusz 
nlka z czasu wojny. Sądzimy, że znajdą 
się metody i drogi najsłuszniejszego i 
możliwie bezpośredniego wykorzystania 
<ej pomocy przez kraje najbardziej do­
tknięte wojną. Polska ze swej strony 
nie będzie szczędziła starań w tym  k'e- 
i ur ku.

D!a wyjaśnienia naszego stanowiska 
chciałbym nawiązać do pewnego wypo-

— agi eu­
ropejskiej na rzecz hegemonii Niemiec 
— lecz ugruntuje trwały pokój : bezpie­
czeństwo.

W tym względzie wyrażamy nie tylko 
żywotny interes własnego narodu, ale 
solidarność wszystkich europejczyków 
od Leningradu i Moskwy do Rzymu, Pa 
ryża i Londynu.

Chcemy odbudowy Europy, która naj­
pełniej wyzwoli wszystkie twórcze sity 
szczerze pokojowych narodów europej­
skich na podstawie dobrowolnej koordy 
nacji, z pełnym poszanowaniem wzajem

Jugosławia nie weźmie udziału
w żadnym układzie
zagrażającym |e] suwerenności

BELGRAD, 9.7. (Obsi. w ł.). W komen­
tarzu do zaproszenia wysłanego przez 
Bevina i Bidault, agencja Tanjug stwier 
dza, że konferencja, która odbędzie się 
12 lipca w Paryżu, nie będzie konferen­
cją, w której kraje europejskie będą 
mogły wystąpić jako państwa suweren­
ne. Na konferencji te j kraje europej­
skie zostaną formalnie zapisane do :st_ 
niejącej już organizacji, na której cze­
le stpi Anglia, i Francja.

Stany Zjednoczone chcą zrzucić na

setki miiMonótw obywateli Europy wy­
czerpanych przez wojnę, trudności kry­
zysu, który zbliża sę w USA.

Organ komunistyczny „Borba" pisze, 
że pomoc amerykańska ujęta w planie 
Bevina i Bidault oznacza minszanie się 
w wewnętrzne sprawy krajów europej­
skich i stwierdza, że Jugosławia prag­
nąc zachować swoją niepodległość, nie 
chce brać udziału w żadnej kombinacji 
która zagrażałaby je j suwerenności.

wiedzenia p. MarshaHa P. Marshall w nym ' Ich ‘ g o d n o ś d l lu ^ ^ o ś c l^ -  
swoim przemów emu harvardsktm wska tycznej i gospodarczej, z szczerym da- 

’. zc P ffy badaniu potrzeb Europy, | żeniem do zacieśnienia stosunków mie- 
zwlązanych z je j odbudową stało się ja dzy Europą a Ameryką ?
snem iż straty w ludziach, zniszczenia. Powzięliśmy nasza' focvz» 
miast, fabryk, kopalń i kolei -  cate W- | o p r z y S ^ E u m ^  ¡U fn e g o  kmiu 
doczne zmszczenle jest prawdopodobnie - Jesteśmy przekonani że nasTe stanowi

PrMSt,WJJn'€ zrozumienie T  opikiuropejsklej struktury gospodarczej. bacznej zaprzyjaźnionej Francji Anglii 
Tę wn.kliwą niewątpliwie myśl rozwi- I innych krajów J g

nąfbym w postaci następującego postu-» Nie będziemy szczędzi« wysiłków aby 
latu: konsekwentnie przedstawienie ca- wzniosła idea odbudowy i odrodzenia Eu
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De Gaulle popiera plan M arshalla
i przeznacza poważna rolą Niemcom
w tezach swego programu politycznego

PAR YŻ, 9.7 (PAP). Gen. de Gaulle 
wygłosi! w  Paryżu przemówienie, w 
którym przedstawił nowe tezy swego 
programu politycznego. De Gaulle 
wypowiedział się za utworzeniem Sta­
nów Zjednoczonych Europy pod egidą 
Francji i W ielkiej Brytanii.

Zaznaczył on, że dla Niemiec prze­
znaczono w  Zjednoczonej Europie 
bardzo poważną rolę. „Niemcy są sy­

nami Europy" — powiedział de Gaul­
le, podkreśliwszy, że czas już usto­
sunkować się pozytywnie do Niem­
ców.

Mówca wypowiedział się za przy­
jęciem planu Marshalla bez zastrze­
żeń. Plan ten — zdaniem de Gaulle'a 
—r przyczyni się do wzmocnienia poczu­
cia solidarności narodów europejskich.

Uroczystości polsko-czeskie
w K a r w i n i e

Około 20.000 uczestników wzięło u- 
dział w dwudniowych uroczystościach 
polsko - czeskich w Karwinie, zorgani - 
zowanych staraniem powiatowego korni, 
tetu Komunistycznej Partii Czechosło­
wackiej w Frysztacie z okazji o ;atnlo 
podpisanych umów między Polską i Cze­
chosłowacją.

Pierwszego dnia odbyło się przedsta -
;  « ■ * * * * > •

iw  narodniho divadla“ . Drugiego dnia 
do licznie zebranych Polaków i Czechów 
przemówił poseł Gustaw Kliment, pod­
kreślając wielką wagę, jaką przywiązuje 
naród czeski do sojuszu z Polską.

Imieniem PPR krótkie przemówienie 
wygłosił tow. Supik z Cieszyna. Uroczy 
stość urozmaiciły występy chórów: cze-
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Przeć,wko knowaniem 
Kola bora cenistów
iednoliiofroniowa
mamfesfaca w Paryżu

14 linca
PARYŻ, 9.7 (Obsf. wŁ). P artia  ko­

m unistyczna i socjalistyczna departa 
mentu Sekwany wspólnie wezwały lud
ność Paryża do wzięcia udziału w  ma 
sowej m anifestacji, jaka  odbędzie się 
dnia 14 lipca pod hasłem czujności 
przeciwko knowaniom cyw ilnych i  
wojskowych kolaboracjonistów , spisku 
jących przeciwko dem okracji i  zagra­
żającym republice.

Zaręczyny
bry.yjskiej następczyni trona

LONDYN, 9.7 (PAP). — Agencja Reu
tera donosi, pow ołując się na źródła 
m iarodajne, że w krótce zostaną o fi­
cja ln ie ogłoszone zaręczyny b ry ty jsk ie j 
następczyni tronu, księżniczki E lżbie­
ty , z porucznikiem  F ilipem  M ountbat- 
ten, b. księciem greckim , k tó ry  w  cza­
sie w o jny p rzy ją ł obywatelstwo b ry ­
ty jskie .

Ś lub odbędzie się nie wcześniej, niż 
w  październiku br.

LONDYN, 9.7 (PAP). — Zaręczyny 
brytyjskie j następczyni tronu, księżnicz 
ki Elżbiety z porucznikiem Filpem Mo- 
untbatten, zostały oficjalnie ogłoszone 
przez króla Jerzego V I ; królową Elż­
bietę.

Dla kog* ten węgd?
Hirtinan wzywa Niemców 
do zwiększenia wydobycia 
w  Zigłęka Rubry

ESSEN, 9.7. (Obsl. w ł.). Sekretarz han 
dlu USA, Harriman, zwrócił się z ape­
lem do delegatów związku zawodowego 
górników i do personelu kierowniczego, 
wzywając ich do zwiększenia produkcji 
węgla w Zagłębiu Ruhry.

Spiskowcy francuscy
otrzymali broń z H szwaiiff

PARYŻ, 9.7'(P A P ). Prasa donosi, że 
organizatorzy spisku antyrepublikań- 
skiego otrzym ywali broń 1 pieniądze 
z Hiszpanii. Aresztowani zeznali, że 
przy pomocy oficerów francuskiej stra 
ży granicznej przekroczyli granicę 
francusko - hiszpańską i otrzymali 
na terenie Hiszpanii broń, pieniądze 
i instrukcje.

Radio moskiewskie
o układz e gospodarczym 
polsko-czechos owackfm

MOSKWA, 9.7. (Obsł. W1 )■ Rozgłoś­
nia moskiewska w swym komentarzu 
stwierdza, że podpisanie umowy gospo­
darczej między Polską i Czechosłowa­
cją powitane zostało z sympatią przez 
demokratyczną opinię publiczną kra­
jów europejskich, albowiem odegra ona 
poważną rolę w odbudowie powojennej 
Europy.

Zdaniem radia moskiewskiego umowa 
polsko-czechosłowacka jest przykładem 
umowy nowego typu, wyłączającej w y­
korzystanie czynnika gospodarczego (¿a 
presji politycznej lub ograniczania su­
werenności narodowej którejkolwiek ze 
stron.

Rząd grecki wywołuje incydenty graniczne
aby odwrócić uwagę od przyczyn ruchu partyzanckiego
Projekt rezolucji Gromyki na Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK, 9.7. (PAP). — Delegat| 1) aby rząd grecki zaprzestał orgam-
radziecki Gromyko wygłosił we wtorek, zowaaie incydentów na greniey Albami,
na popołudniowym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa półtoragodzinne prze - 
mówienie, w  którym zakwestionował 
bezstronność sprawozdania komisji bał-
kańskiej ONZ i wykazał, powołując się i wią,

Bułgarii i Jugosławii,
2) aby nawiązał normalne stosunki z 

Albanią x Bułgarią oraz znormalizował 
swe stosunki dyplomatyczne z Jugo6ła-

aa wyniki śledztwa, że oskarżenia jako­
by północni sąsiadzi GrecjS złbroiś i 
szkolili partyzantów greckich, są nieuza. 
sadnic«ie. Zdaniem Gromyki rząd grecki
sam wywołuje incydenty graniczne, by 
odwrócić uwagę opinii światowej od 
prawdziwych przyczyn ruchu partyzan - j 
ckiego w  Grecji.

Delegat radziecki zgłosił jednocześnie
projekt rezolucji w sprawie zatargu gre 
cko - jugosłowiańsko . bułgarskiego. 
Rezolucja ta stwierdza, że: 1) rząd gre-! 
cki jest odpowiedzialny za incydenty na; 
granicy jugosłowiańskiej, »'bańskiej i i  
bułgarskiej, 2) główną przyczyną obec­
nej, naprężonej sytuacji w (łre c ji pół-; 
nocnej jest wzmożenie napięcia w alki' 
między narodem greckim, a siłami ant

3) «by wszystkie zainteresowane rzą 
dy zawarły dwustronne umowy die B*

kwidacji spornych kwestii granicznych, i Jugosławii informowały Radę Bezpie-
4) aby rząd grecki załatw ił z sąsiada- . czeństwa co trzy miesiące o realizacji

mi sprawę uchodźców na podstawie wza powyższych załeóeń Rady. Rezolucja do 
jemnego porozumiema. I maga się ponadto, by Rada Bezpieczeń-

5) aby rząd grecki wydał zarządzenia, I stwa spowodowała wycofanie wojsk ob- 
'ikwidujące wszelką dyskryminację lud -! cych oraz cudzoziemskiego personelu 
naści macedońskiej i albańskiej. w Gre • wojskowego z Grecji, gdyż jest to ko
c ji północnej i  wreszcie 

6) aby rządy Grecji, Albanii, Bułgarii

Stany Zjednoczone nie będą w stanie
pokryć europejskiego niedoboru zboża 
Dalsze dostawy żywności dla Niemiec

demokratycznymi, zgrupowanymi wokół 
obecnego reżimu greckiego, 3) obecna 
sytuacja w Grecji jest w znacznym stop 
niu wynikiem ingerencji obcej w wew­
nętrzne sprawy greckie, co wykorzysta 
ją w swych celach antydemokratyczne 
żywioły greckie, w dużej mierze skom­
promitowane współpracą z okupantem w 
czasie wojny.

Projekt rezolucji radzieckiej proponu­
je dla uregulowania «tosumków między
Grecją i je j północnymi sąsiadami:

1 PARYŻ, 9.7 (PAP). — W środę roz- 
, poczęła się w  „G rand Palais“  Swiato- 
! wa Konferencja Zbożowa, z udziałem  

delegatów 33 kra jów . K onferencja prze 
i dyskutuje sprawę rozdziału zbiorów  te 

gorocznych w  ska li św iatow ej oraz bę- 
i dzie się starała znaleźć środki zapohie- 
j żenią ewentualnem u kryzysow i żyw­

nościowemu na św iede.
Obrady kon fe rencji zagaił prem ier 

rządu francuskiego, Ram adier, k tó ry  
w ygłosił k ró tk ie  przem ówienie pow i­
talne.

Przewodniczący K om ite tu  W ykonaw 
czego O rganizacji W yżyw ienia l  R ol­
n ictw a ONZ, p ro f. A ndre M ayer, 
stw ie rdził, że racjcnow anie żywności 
w  w ie lu  kra jach  na ¿wiecie je s t w  
dalszym ciągu niezbędne.

Rzqd de G asperi
nieszczęściem dla Wioch

RZYM , 9.7 (Obsł. w ł.). P alm iro To- 
g lia tti w yg łosił na posiedzeniu kom ite 
tu  wykonawczego w łoskiej p a rtii ko­

m unistycznej przemó­
w ienie, w  k tó rym  o* 
świadczył, że obecny 
rząd de Gasperi prowa 
dzi do w o jny domowej.

«Wrogowie klasy pra 
cującej — pow iedział 
T o g iia tti — czynią 
wszystko, co leży w  ich 

de Gasperi mocy celem sprowoko­
wania robotn ików  i  u- 

życia p o lic ji przeciwko przywódcom 
ruchu robotniczego.

Korespondent Reutera pisze, że je ­
dnomiesięczny rząd de Gasperi zdą­
żył już doznać w  czasie swego k ró tk ie  
go istn ienia w ie lu wstrząsów. Rząd 
ten doprowadza do stanu wrzenia.

P o lityka  lew icy w ydaje się dążyć 
do tego by zmusić de Gasperi do dy­
m is ji lub do zaproszenia kom unistów  
i  socjalistów  do ponownego w stąpie­
n ia  do rządu.

Generalna Konfederacja Pracy w y­
stosowała niedawno do rządu następu 
jące żądania: powstrzym anie nieustan 
nego w zrostu kosztów utrzym ania, 
kon tro lę  cen, ukrócenie spekulacji o- 
raz wprowadzenie zróżnicowania w

ko-przydziałach żywnościowych na 
rzyść urzędników  państwowych.

RZYM, 9.7 (PAP). Omawiając polity­
kę rządu premiera de Gasperi, demokra­
tyczne dzienniki włoskie porównam t r  
beoną sytuację z okresem poprzedzają­
cym zamach stanu MusKohniego.

Prasa lewicowa podkreśla, że rząd de 
Gasperi popiera reakcje, co wywołuje 
niezadowolenie i  oburzenie wśród kół de 
mokratyc-znych oraz w szeregach frm i- 
Bonowej Fedćrazlone Generale IŁafena 
del Lavor (włoska federacja pracy). 

Gospodarczy program de Gasperi'ego, 
który nie uwzględnia ne jłstotniejsz ych

r raeb mas pracujących, wywołuje wie 
kry tyk i i  powoduje coraz bardziej 
wzmagające się niezadowolenie, które 

może zakończiyć silę wjteuchem stra j* 
ków w wielu gałęziach produkcji.

Następnie głos zabrał sekretarz ge­
neralny M iędzynarodowej Rady Żyw ­
nościowej, Dennis F itzgerald, k tó ry  
stw ierdził, że racjona lny rozdział zbo­
ża w  ska li św iatow ej jest absolutną 
koniecznością. Oświadczył om, je  kra je  
norm alnie im portu jące zboże, potrzebu 
ją  50 m ilionów  ton, a k ra je  eksportują 
ce mogą dostarczyć zaledwie 32 m ilio ­
ny ton. Członkam i kom is ji przygoto­
wawczej d la spraw  zapasu zboża są ;

nieczne dla poprawy stosunków Grecji 
z je j sąsiadami i powstania demokratycz 
nego rządu greckiego oraz roztoczyła 
nadzór nad pożyczkami, otrzymywany­
mi przez Grecję

Następne posiedzenie Rady Bezpieczeń 
stwa j dalsza dyskusja nad sprawozda 
aiem kom isji bałkańskiej odbędą się w 
czwartek

LONDYN, 9.7. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Aten, że we wtorek 
podpisana została umowa w sprawie po­
mocy amerykańskiej dla Grecji. Ze stro 
ny amerykańskiej umowę podpisał Lin - 
coln Mac Veagh, ze strony greckiej pre 
mier Máximos.

LONDYN, 9.7 (PAP). Agencja Reute 
ra donosi z Aten, że Kczfoa aresztowa­
nych członków partii lewicowych pod­
niosła się w środę wieczorem do 2.400 
osób. Wszyscy aresztowani zostali de- 

; portowani na wyspę Spśthałis.
Zjednoczenie Greckich Parta Lewico-pizedstew icie le: F ranc ji. P olski, Bra- w h )(>sjło , dk) demo^ atycmych 

zylu , H o land ii, U n ii Połudm ow o-A fry h a ™ ^
kańskie j, Szwecji, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
Stanów Zjednoczonych.

M in is te r ro ln ic tw a  Stanów Z jedno 
ezonych, C lin ton  P. Anderson s tw ie r­
dził, że — zdaniem jego — zagadnienie
braku żywności na św iede można w 
znacznej m ierze rozwiązać przez ostro 
żne gospodarowanie zasobami państw, 
k tó re  odczuwają de ficyt zbożowy. N ie-

narodów świata,, w którym protestuje 
przeciwko represjom ł aresztom. Apel 
stwierdza, że ucisk faszystowsko - mo- 
narchistyczny rządu greckiego wzmaga 
się. Rząd próbuje przez kłamliwą propa­
gandę i nleudzkie represje zrzucić z sie 
bie odpowiedzialność za politykę, która 
jest przyczyną wojny bratobójczej 

LONDYN, 9.7. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Aten, że liczba aresztowa

dobór zboża na św iede trw ać będzie pych sięga 2 tysięcy osób. Wśród aresz 
dopóty, dopóki k ra je , k tó rych  bilans “ ^ n y c h  znajduje się znany bojownik 
handlow y je s t deficytow y, n ie  będą w  ruchu 
stanie podnieść swej p rodukcji.
Anderson s tw ie rdz ił, że, ja k  dętych 
czas, n ie  ma odpowiedniej ilości zbo­
ża w  kra jach  eksportujących, k tó ra  mo 
głąby zaspokoić potrzeby wszystkich 
k ra jó w  im portujących.

Stany Zjednoczone w  ro ku  bieżącym 
będą m ogły eksportować w ięcej psze­
nicy, n iż dotychczas, jeże li chodzi Jed­
nak o eksport tnnyeh zbóż, to  będzie 
on m niejszy. ’

WASZYNGTON. 9.7. (Obsł. w ł.). Ame 
rykaóski departament rolnictwa podał 
dziś do wiadomości, że do zachodnich 
Niemiec wysłane zostanie w miesiącu 
lipcu dodatkowo około 10 tysięcy kg o- 
leju lnianego i 4 tysiące kg oleju palmo 
wego. Poza tym wysłane zostanie do­
datkowo 5.500 ton kukurydzy i 8.200 ton 
pszenicy.

oporu, członek partii liberalnej 
Mim ; %en- Solon Gregoriades, oraz wielu 
M ln ' członków Unii '  '

greckiej
Przypusz

Ludowo- Republika ń s k1 ej 
partii socjalistycznej, 

rzypuszcza się ogólnie, iż ostatnie a- 
resztowania są częścią zakrojonej na sze 
roką skalę akcji represyjnej przeciwko 
żywiołom demokratycznym w Grecji, w 
związku z zapowiedzią utworzenia wol­
nego rządu greckiego. Uchwała w spra­
wie podjęcia takiej akcji zapaść miała 
ponoć na posiedzeniu rady m inistrów, 
odbytym we wtorek w nocy.

ATENY, 9.7. (Obsł. w ł.) — Wszystkie 
budynki rządowe jak telegrafy, telefony, 
poczta, banki i wszystkie skrzyżowania 
u»cą w Atenach chronione są przez od­
działy wojskowe o niespotykanej do­
tychczas,, silę. Setki samochodów cłeża- 
rowych zwożą do komisariatów zatrzy­
mam- osoby cywilne i wojskowe. Wyda- 

• akcjf rzucono wszystkie si­
ły, Jakie znajdowały się do dyspozycji.

Bułgaria nie weźmie udziału
w  K o n f e r e n c j i  p a r y s k i e j
Plan inicjatorów konferencji 
godzi w suwerenność kraju

Kontrolowanie państw Europy
warunkiem udzielenia pomocy przez USA

S ^ ffiA , 9.7 (Obsł. w ł.). B u łgaria  nie 
weźmie u w. ai u w  konferencji p a rys -1 

k ie j. O publi­
kowany w  

związku z tym  
kom unikat o- 

fic ja ln y  
stwierdza: 

„B ułgaria 
rozpoczęła już 
przeprowadza 

j.iie  swego w ła 
f mego planu
odbudowy go 

spodarczej. 
Gdyby prze­

prowadzone
zostaiy plany in ic ja to rów  konferencji 
paryskie j, to realizacja planu gospo-

Preuue,- L»„ u ii,ru w

dar czego B u łg a rii napotkałaby na po­
ważne przeszkody“ .

Oświadczywszy, że Bułgaria gotowa 
jest współpracować ze w szystkim i in ­
nym i k ra ja m i celem zrealizowania 
swego p lanu gospodarczego i  przy za­
chowaniu swej suwerenności narodo­
w ej, kom unika t podkreśla konieczność 
trw a łe j w spółpracy m iędzynarodowej, 
opartej o zasady ON2L

„Rząd B u łg a rii uważa — kończy ko 
m unika t — że B ułgaria nie może ani 
pośrednio ani bezpośrednio przystąpić 
do w spółpracy nad programem, k tó ry 
gdyby został zrealizowany, doprowa­
dziłby do podziału Europy na dwa 
w rogie obozy i  zadałby poważny cios 
współpracy państw  demokratycznych.

Denazif'kacja przekształciła się w nazifikację
Oświadczenie komunistów niemieckich
amerykańskiei strefy okupacyjnej

BERLIN, 9.7 (PAP). Dzieomk- 
berliński „Neues Deutschland“ 
donosi, że w czasie debat w 
Landtagu heskim (amerykańska 
strefa okupacyjna) przewodni­
czący frakcji komunistycznej 
Leo Bauer oświadczył, iż człon­
kowie partii komumstycznej nie 
będą brali udziału w pracach 
sądów denazifikacyjnych.

Uzasadniając powyższe sta­
nowisko partii Bauer podkreślił, 
że „denaz'fikacj‘a“ w strefie 
amerykańskiej przekształciła się 
w „nazifikację“. Następstwem 
tego stanu rzeczy jest fakt, że 
reforma rolna w strefie amery­

kańskiej nie została jeszcze 
przeprowadzona, kapitał mono­
polistyczny nie został zlikwido­
wany, a zbrodniarze wojenni nie 
otrzymują zasłużonej kary. Ko­
rzystają z tego żywoły reakcyj­
ne odzyskując 'swoje dawne po­
zycje.

Niemiecka part'a komun:stycz- 
na — oświadczył Bauer —  pro­
testuje przeciwko stosowaniu 
takich metod i wyraża gotowość 
współpracy jedynie pod warun­
kiem, że denazifikacja będz*e 
prowadzona w sposób który 
umożliwi unieszkodliwienie wro­
gów demokracji. i

LONDYN, 9.7. (PAP). — W londyń - 
stoeh kołach politycznych podaje się 
szczegóły rozmów, jakie podsekretarz 
stanu, Cłayton, przeprowadził z rządem 
brytyjskim  w sprawie planu Marshalla.

Rząd brytyjski poinformował C layto- 
na, że Wielka Brytania będzie ¡mogła roz 
począć eksport węgla do innych krajów 
europejskich dopiero w roku 1960. In ­
formacje te, jak podają w  kolach fon • 
dynskich, zaskoczyły Claytona, który 
oceniał bardziej optymistycznie możliwo 
ści eksportowe W ielkiej Brytanii i rolę, 
jaką węgiel brytyjski mógłby odegrać 
przy opracowaniu europejskiego planu 
gospodarczego.

W kołach tych utrzymuje się również, 
że między Stanami Zjednoczonymi a 
Wielką Brytanią zarysowały się pewne 
różnice zdań w 6prawie brytyjskiego 
wkładu w surowcach i towarach na 
rzecz odbudowy Europy. Rząd brytyjski 
wychodzi z założenia, że Wielka Bryta. 
nia sama potrzebuje pomocy, natomiast 
w Waszyngtonie wwaia się, że Wielka 
Brytania jest w stanie dostarczać Euro­
pie pewnych surowców i gotowych pro 
duktów. •

WASZYNGTON, 9.7. (PAP). -  Rzecz 
rrfk Departamentu Stanu oświadczył na 
konferencji prasowej, że plan Marshalla 
przewiduje w zasadzie pomoc amerykań­
ską dla Europy jako całości.

Naieży jednak liczyć się z tym, że

Kongres będzie'  się domagał zawarcia 
dwustronnych umów gospodarczych mię 
dzy St. Zjednoczonymi a poszczególny 
mi krajami europejskimi. Kongres bę­
dzie w ten sposób dążył do kontroli St. 
Zjednoczonych nad sposobem, w jaki po 
szczególne kraje europejskie korzystać 
będą z pomocy amerykańskiej.

SZTOKHOLM, 9.7. (PAP). — Podano 
urzędowo do wiadomości, że komisja 
spraw zagranicznych parlamentu szwedz 
kiego postanowiła zalecić rządowi 
szwedzkiemu przyjęcie zaproszenia na 
konferencję paryską pod warunkiem, że 
Szwecja nie zobowiąże się do prowadzę 
nia żadnej akcji, która by mogła wciąg­
nąć ją do bloku zachodniego lub wy - 
wTzeć wpływ na j-sj politykę zagranicz­
ną.

LONDYN, 9.7. (SAP). — Rzecznik rzą 
du brytyjskiego ogłosił w  środę, że 
min. Berln weźmie udział w „konferen­
c ji 12 lipca“  w Paryżu w  sprawie planu 
Marshalla, lecz większość prac przekaże 
ekspertom.

Bevin nie będzie jednak obecny na o- 
twarchi konferencji w  sobotę, a do Pary 
ża przybędzie na początku przyszłego ty 
godnfa i pozostanie przez dwa do trzech 
dni.

Po wyjeżdzie Bevine z Paryża prze 
woduiczącym delegacji brytyjskie j bę 
dzie Sir O liver Frani«, dziekan Uniwer 
sytetu w Oxfordzie, który podczas woj-

ny był tymczasowym urzędnikiem w mi 
msterstwie zaopatrzenia.

N O W Y JORK, 9.7 (PAP). Pełniący 
obow iązki sekretarza generalnego ONZ 
A d rie n  Pelt ośw iadczył, że O rgan iza­
cja Narodów Zjednoczonych n ie  zo­
stała zaproszona do w ysłan ia  obser­
watora na konferencję paryską  w 
sprawie dalszej dyskus ji nad planem 
Marshalla. Organizacja będzie in fo r ­
mowana o przebiegu ko n fe re n c ji przez 
delegatów rządu francuskiego i b ry ­
tyjskiego.

KRONIKA
P O L IT Y C Z N A

PRZYJĘC IA W M 8Z
M in iste r spraw zagranicznych, Z y­

gm unt M odzelewski, p rz y ją ł w  dn iu  
wczorajszym  ambasadorów: F ranc ji, 
W ie lk ie j B ry ta n ii, Stanów Zjednoczo­
nych i  ZSRR w  W arszawie, k tó rych  po 
w iadom i! o negatywnej decyzji Rządu 
polskiego co do w zięcia udziału w  hon 
fe renc ji paryskie j, -wręczając im  jedno 
cześmie noty identycznej treści.

O decyzji Rządu polskiego pcSriasto- 
miome zostały rządy Czechosłowacji i  
Jugosław ii.

M in is te r spraw  zagranicznych, ly -  
gm unt Modzelewski, p rzy ją ł w  dniu 
wczorajszym posła D an ii w  Warsza­
w ie, p. K n u t Aage Monrad-Hangena.

♦
P. o. dyrektora departam entu p o li­

tycznego; d r Tadeusz Zebrowski, przy 
ją ł w  dniu wczorajszym posła Bułga­
r i i  w  W arszawie, p. Pavel Tagarołfa.

♦
Ambasador RP w  Moskwie, M arian

Naszkowski, opuścił po kilkudn iow ym  
służbowym pobycie w  dn iu  w czoraj­
szym Warszawę, udając się z powro­
tem do Moskwy.

Ambasado]! USA
złożył I sty uw erzytelnlafaeo
Prezydentowi RP

W dniu 9 bm. o godz. 16 ambasador
i minister pełnomocny Stanów Z jedno. 
ezonych Ameryki Północnej w Warsza­
wie, ’ p. Stanton G riffis{. przybył do. Bel­
wederu w towarzystwie dyrektora pro­
tokółu dyplomatycznego MSZ, Adama 
Gubrynowicza i członków ambasady w 
celu złożenia listów  uwierzytelniają - 
cych Panu Prezydentowi R. P.

W uroczystości złożenia listów uwie- 
izytelnia jących, uczestniczyli: minister 
spraw zag"1 ¡licznych, Zygmunt Modte. 
lewski, p. o. dyr. departamentu póitycz 
nego MSZ, dr Tadeusz Zebrowski, s*ef 
Kancelarii Cywilnej, szef Kancelarii Woj 
skowej oraz członkowie Kancelarii Cy­
wilnej Prezydenta R. P.

Urzędnicy amerykańscy
otrzymali poistie rdsiy

BERLIN , 9.7 (PAP). — W gmachu 
P olskiej M is ji W ojskowej w  B erlin ie  
odbyła się dnia 9 lipca uroczystość de­
ko ra c ji orderam i po lskim i urzędników  
amerykańskiego zarządu wojskowego 
w  Niemczech, k tó rzy odznaczyli rię  
swoją współpracą z Polską M isją  Re­
w indykacyjną oraz polską delegacją 
prawniczą w  Norymberdze.

Centralny Komitet
Stronnictwa Demokratyczne!« 
w nowym składzie

W dniu 8 bm. odbyło s j| posiedzenie 
plenarne Centralnego K om ite tu  S trun- > 
n ictw a Demokratycznego' w  - nowym  J 
składzie, powołanym przez Radę Na­
czelną SD w  dn iu  2 czerwca br.

C entralny K om ite t ukonstytuował 
się ja k  następuje: prezes — m in. W in­
centy Rzym owski, I  wiceprezes — w i­
cemarszałek W acław B arcikxw ski, I I  
wiceprezes — m in is te r W łodzim ierz 
Lechowicz, sekretarz gen. — w icem in. 
Leon Chajm, członkowie prezydium : 
w icem inister Eugenia Krassowska, m i­
n is te r Jan Rabanowski, skarbn ik ob.
Z. Tomczak, k ie row nik w ydziału orga­
nizacyjnego — pos. K a ro l S trzałkow ­
ski, k ie row n ik  w ydziału prasy i  propa­
gandy — pos. M arek A rczyński, k ie ro ­
w n ik  w ydziału społeczno - zawodowe­
go — pos. Jerzy Jodłowski, k ie row n ik 
w ydziału personalnego — pos. Lesław 
Wysocki.

K om ite t po lityczny stanow ią: m in. 
Rzymowski, wicemarszałek Barcikow - 
ski, w icem inister Chajn, pos. ArczyA- 
ski, pos. Jodłowski i  pos. W ysocki.

W najbliższych dniach 

rozpoczynamy na lamach „Gtosn Rybrzoża"

DRUK WIELKIEGO CYKLU ARTYKUŁÓW
D ł .

ATOM—potęga przyszłości
w których

uczeni belgijscy, francuscy i radzieccy
w y p o w ia d a j«  «1«  o p r o t o n a c h  e n e r g i i  a t a m a w a i

150.000 więźniów politycznych
w faszystowskiej Hiszpanii
Referendum gen. Franco jawnym nadużyciem

NOWY JORK, 9.7 (PAP). W związ­
ku z ostatnim referendum w Hiszpanii 
przedstawiciel his®pańskiego rządu re­
publikańskiego w Waszyngtonie oświad 
Cj  jego potwierdza swą nie­
odwołalną decyzję prowadzenia, przy 
użyciu wszystkich dostępnych mu śród
tów , wałki w celu obalenia dyktatury 
Franco oraz zapobieżenia wprowadze- 

. w , Hiszpanii innego ustroju niż re- 
pubikański, bez uprzednch wyborów.

Określając niedzielne referendum, ja- 
y° nadużycie i drwiny z demo­
kracji“ , rzecznik rządu republdkańskie- 
go podkreSSł, te  wynik głosowania nie 
może być uznany, jako „w yraz manife­
stacji ludności na rzecz Franco“ .

Rzecznik zaznaczył, i i  rząd republi­
kański nie zamierza uciekać się do w oj­
ny domowej, lecz spodziewa się, że

Zgromadzenie Generalne ONZ podejmie 
odpowiednią akcję przeciwko gen. Frań
oo na najbliższej swej sesji.

NOWY JORK. 9.7 (PAP). James Mr-
ravi,tt!es, dyr. Hiszpańskiego Biura In ­
formacyjnego w Nowym Jorku, oświad 
czył, że według danych statystycznych, 
dostarczonych _ przez ruch podziemny w 
Hiszpanii, ¡ilość więźniów politycznych 
wynosi obecnie 150 tys.

W okresie od styczna do maja br. stra 
cono w Hiszpanii pod . zarzutem „prze­
stępstw politycznych“  138 osób.

M ADRYT, 9.7 (Obsł. w ł.). J A  
stw ierdzono o fic ja ln ie , białe k a rtk i 
wrzucone do u rn  wyborczych podezaa 
referendum  w  H iszpanii, uznane zosta 
ty przez rząd za głosy opowiadające 
się za prawem sukcesyjnym.

Krwawe rozruchy w Kalkucie
Liczni zabici i ranni

K A LK U TA , 9.7 (Obsł. w ł.). Jak do­
nosi kom unika t rządowy z Bengalu, 
w  K a lkucie  w ybuchły w czoraj uliczne 
zamieszki, w  któ rych  16 osób zostało 
zabitych a 51 rannych. P o lic ja  zmu­
szona była  sześć razy otw ierać ogień 
celem rozproszenia tłum ów , które usi­
łow ały wstrzym ać ruch.

W centrum  K a lku ty  ludność poczę­
ła  strzelać *  b ron i maszynowej do au 

>i toburu, zab ija jąc cztery osoby. Zano- 
- towano też k ilk a  wypadków rzucania 

kwasów żrących I bomb.
K A LK U TA , 9.7 (Obsł. w ł.). W K a l­

kucie zaprowadzono dziś godzinę poli

cyjną. W w yn iku  zamieszek, ja k ie  nvta 
ły  m iejsce w  ciągu ostatnich 48 go­
dzin, zabitych zostało 60 osób a 200 
rannych. Coraz częściej zdarzają się 
zbrojne a taki n ą . posterunk i p o lic ji.

Rumunia składa wniosek
o przyjęcie do ONZ

BUKARESZT, 9.7 (PAP). — Rada 
M in istrów  upoważniła m in is tra  spraw 
zagranicznych, Tatarescu, do przesła­
nia do sekretaria tu  ONZ w niosku Ru­
m unii o przyjęcie w  poczet Narodów 
Zjednoczonych.
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Ludzie z manowców politycznych i moralnych
Pierwszy dzień procesu grupy „Liceum”

Zeznania Barbary Sadoruskiej i Zielenieiuskiego
W małej eaice gińachu przy ul. Le­

szno w Warszawie, rozpoczął się proces 
grupy wywiadu pn. „Liceum“ .

Jako oskarżeni występują: Sadowska 
Barbara, Zieleniewski Bolesław, Pacyń- 
ski Franciszek, Dunin Helena, Dunin 
Lech, Łozicki Julian, Sternin - Matuse- 
wicz Jadwiga, Jakubisiak Stanisław, Ka 
rolkiewicz Stanisław, Atminis Czesław, 
Ałinowicz Stanisław, Błaszkiewicz Mie­
czysław, Waszczuk Halina i Fre.tag Ka­
zimierz. A więc H  oskarżonych, wśród 
których 4 kobiety.

Zajmują dwie lawy.̂  W głębi na sali 
siedzą żołnierze bezpieczeństwa, rodzi­
ny oskarżonych i nieco dalej publicz. 
ności: Boczne ławy zajęła prasa. Reflek­
tory filmowe r«z po raz ostrym świa - 
tłem rwą półmrok na sali. O szyby bęb­
ni rzęsisty deszcz.

Przy stole sędziowskim trzech ofice­
rów f sekretarz. Przewodniczący kom­
pletu sądzącego przedstawia obecnym 
nazwiska swoje i współpracowników. Po 
uczą oskarżonych o ich uprawnieniach w  
toku procesu. Wreszcie wzywa przed 
oczy sędziów oskarżoną Sadowską Bar­
barę. Następuje odczytanie aktu óskar - 
żenią, który przedstawia przestępczą ro 
ię oskarżonej Sadowskiej.

Młoda dziewczyną dostaje lekkich wy 
pieków, inform uje jednak o sobie, rów­
nym, dźwięcznym głosem. Prosi o’zezwo 
lenie na odczytanie z kartek oświad­
czenia, które zrodziło się i utrwaliło _
jak sama mówi — na skutek długotrwa­
łych rozmyślań, lektury, bezpośrednich 
rozmów ze wspóloskarżonymi i ludźmi z 
przeciwnej strony barykady ideologicz­
nej. Oświadczenie to  brzmi w skrócie 
jak następuje:

Spowiedź
Barbary Sadowski«:

Sadowska Barbara urodzona w  1921 
r. Wykształcenie średnie, studentka, snę 
zatka. Od 31 sierpnia 1944 r. bierze u- 
dfcadł w  nielegalnej organizacji, która 
ma na cełu zwalczyć ustrój demokcatycz 
ny państwa polskiego. Pod pseudonimem 
„Czareeka“  lub „Barbara“  jest szefem 
grupy^ wywiadowczej „Liceum“ . Groma­
dzi wiadomości polityczne, gospodarcze 
• wojskowe, przekazuje Jachimkowi. Pro 
wadzi rozmowy z gen, Andersem, K ija- 
kiem i innymi zagranicą. Powraca do 
Po.ski. W połowie listopada 1945 fi wy­
syła materia! Andersowi. Przyznaje się 
do prowadzenia wywiadu <tle Andersa, o- 
ponuje przeciwko zarzutowi szpiego­
stwa.

Jak myśleli akowcy
— Zaznaczam, że wypowiedzi te są 

wiernym odbiciem ewolucji, jaką prze­
szłam i głębokiego przemyślenia wszyst 
kiego w  czasie pobytu mego w w ię ­
zieniu. Pracowałam w AK od 1942 r., 
jako łączniczka, kolporterka. W 1943 r. 
dostaję się do Komendy Głównej AK ja 
ko kurier zagraniczny na drodze W ar­
szawa — Mińsk Litewski i Warszawa — 
Brześć Litewski. Przed powstaniem wy­
jechałam na wschód z ekipą „Wschód“ .

Normalnym wyrazem walki z Nietn - 
catni — mówi Sadowska — byia konspi 
racja. Szary akowiec nie politykował. Ce 
lem jego była niepodległość. AK podpo­
rządkowana byia rządowi londyńskiemu, 
którego polityka po śmierci Sikorskiego 
była przeciwna Związkowi Radzieckie - 
mu. Ta polityka przenikała w szeregi 
AK.

17 lipca 1944 r. — 0 więc jeszcze 
przed powstaniem warszawskim — 
„Wschód“ otrzymał rozkaz niedekonspi- 
¡rowania 6ię. Po wkroczeniu wojsk ra - 
dzieckich razem z Henrykiem Zukiem 
(szef komórki wywiadowczej) wspólpna 
cowaiiśmy na terenach na wschód od 
Wisły. Powstała wtedy nowa ekspozytu­
ra wywiadowcza pn. „Pralnia 2“ .

W końcu lipca 1945 r. wyszedł od pik. 
Rzepeckiego rozkaz likw idacji wszyst­
kich komórek, prócz wojskowej i moto- 
rywacyjnej. Nie wiedzieliśmy czy jest 
to samorzutny rozkaz Płk- Rzepeckiego.

Objawienie zagranica
Postanowiliśmy wyjechać zagranicę, 

■y tam zorientować się jak sprawa wy-

gląda. Wy jechali ćmy z Żukiem. Celem 
podroży była Anglia. We Włoszech jed. 
nak zrezygnowaliśmy z dalszej drogi 
Rząd londyński był w stanie kompletnej 
dezorganizacji. II Korpus wyda! nam 
w  u ei&?p:>zy;iir!) rz%du londyńskiego. 
Wobec tego postanowiliśmy rozmawiać 
z generałem Andersem. Dostaliśmy dy­
rektywy, aby kontynuować dalej pracę, 
jako grupa wywiadowcza podporządko­
wana armii Andersa.

Brygada Świętokrzyska i Anders
Przekazywanie materiału do Włoch 

miało się odbywać drogą kurierską. Do- 
staliśmy aparat radiowy odbiorczy dia 
utrzymania stałej łączności radiowej. 
Generał Anders miał finansować całą 
sprawę. Wyjechaliśmy 1.9.1945 r. Major 
„Brygady Świętokrzyskiej“  „M ikołaj“  z 
Regensburga miał przekazać pocztę i ra 
dioaparat do kraju. Po powrocie nawią - 
zaiiśmy kontakt z  komórką „Wschód“ . 
W tym czasie aresztowano Zuka. Ja 
organizowałam „Liceum“ , Występowa - 
łam pod pseudonimem „Robert“ . Trzy 
razy wysłany był materiał wywiadów - 
czy. Dwa razy przez „Brygadę Święto­
krzyską“ . Chodziło specjalnie o wywiad 
w Ministerstwie Bezpieczeństwa oraz 
wiadomości tajne natury gospodarczej i 
wojskowej.

Oceniając rzeczywistość polską, jako 
zamaskowaną okupację sowiecką, pod - 
trzymywałam współpracowników, instru 
owaiam drogą korespondencyjną.

Po diugich rozmyślaniach
Po aresztowaniu, po długich rozmyśla 

niaeh i rozmowach doszłam do wniosku, 
że moje stanowisko było fałszywe i błęd 
ne. Błędność oceny ośrodka dyspozycyj- 
nego andereowskiego połegaia na tym, 
że sądziliśmy, iż II Korpus skupia ucz­
ciwych ludzi. Wierzyliśmy, że materiał 
podawany przez nas będzie wykorzysta - 
ny dla celów czysto polskich, nie ob - 
cych. Ze walka nie będzie polegała na 
dywersji i wywiadzie.

„Fatalna rewelacja“
Miałam możność wglądu do akt „B ry. 

gady Świętokrzyskiej“ , współpracującej 
z Niemcami. Było to dte..,Wfei;.tatafaą rfflą 
welacją. Ta grupa była w ścisłym kon - 
(akcie z !1Ąadersem,-:Naiiłoię6ntaj®ze;j.ied 
nak było podporządkowanie' naszego o- 
środka Anglosasom. Chciałam bronić An 
dersa przed tym zarzutem, ale »razu - 
miałam, że działaliśmy nieświadomie dla 
obcych.

W końcu nastąpiła demoralizacja kon 
spiracyjna. Załamały się słabsze jednost 
ki (napady, zabijanie ludzi, rabowanie).

W dalszym ciągu oskarżona rozwija 
teorię błędności i niesłuszności postępo­
wania w konspirac ji. Oskarża dowódz - 
two. Mówi:

— Konsekwencję muszę ponieść ja, 
nie moi współpracownicy. Grupę „L i­
ceum“ ujawniłam.

Prok.: Na czym polega praca wywia 
dowcza?

Osk.: — Na zbieraniu wiadomości.
Prok.: Jakiego charakteru? ,
Osk.: — Przeważnie informacji ta j. 

nych.
Prok.: — Go to jest szpiegostwo?
Osk.: — Praca wywiadowcza na rzecz 

obcego mocarstwa.
Prokurator odczytuje fragment ze­

znania oskarżonego w śledztwie, z któ­
rego wynika, że 17.7.1944 r. robota te 
przekształciła się na wywiad przeciw- 
rosyjski.

Osk.: — Rozkaz o tego rodzaju pracy 
wyszedł od kpt. Boguckiego. Chodziło 
o zbieranie wiadomości politycznych i 
wojskowych.

Prok.: — Oskarżoria wiedziała, że 
wyzwolenie idzie od wschodu. Czy by­
ło w takim razie właściwe prowadzić 
wywiad przeciwko sprzymierzeńcowi?
, Osk.: — Był wrogi, nieufny stosunek 
do Rosj'i.

Prok.: — Jak się organizowała „PraJ 
nia 2“ ?

Osk.: — Powstała po kontakcie z ko 
mendą główną A.K. w kwietniu 1945 r„  
kośccem je j była ..Pralnia 1“ . Weszli 
f  jej skład pracownicy komórek wy-

Plerwszy dzień rozpraw y „L iceu  m“  stal pod znakiem „spow iedzi“  
B AR B A R II SADOW SKIEJ., Spow iedzi, świadczącej z jednej strony
0 szczerości oskarżonej, a z d rug ie j — o tym , ile  jeszcze, m imo caiej we­
w nętrznej ew o luc ji tk w i w  n ie j n iew yżytych i  nieprzezwyciężonych re­
sztek przeszłości. Resztek — nie ty le  w  rozum owaniu, co w  refleksjach 
uczuciowych, w  reagowaniu nerw ów  ym  na poszczególne w ypadki i  na 
poszczególne problem y.

Ciężka jes t droga B arbary Sado w skie j, ciężka, stokroć cięższa jest 
odpowiedzialność tych, k tó rzy ją  na tę drogę skierow ali...

*
Na początku drogi je s t A K . To praw da co m ów i Barbara Sadowska: 

„Szary akowiec nie po litykow a ł, sza ry akowiec chciał się b ić o niepo­
dległość“ . Sadowska w ie dzisia j, że „p o liiyko w a ły “  góry A K , że p o lity ­
kow ał rząd londyński. A le  ta  sama Sadowska niezupełnie zdaje sobie 
sprawę do dziś dnia, JA K  BARDZO po litykow a ł ten rząd, JA K  BAR­
DZO p o lityko w a li je j dowódcy. Sadowska do dziś dnia niezupełnie 
zdaje sobie sprawę z tego, że i  JĄ WEPCHNIĘTO W TĘ PO LITYKĘ, 
zrobiono NARZĘDZIEM  te j p o lity k i, a nie w a lk i o niepodległość, jaką 
chciała prowadzić, wstępując w  szeregi A K .

Co m iała z w alką o niepodległo ść wspólnego „ekspozytura Wschód“ , 
operująca aż w  M ińsku L itew skim , daleko nawet za ryską granicą Rze­
czypospolitej? Jaki ze stanow iska w a lk i o niepodległość b y ł sens za­
konspirowania te j ekspozytury, k ie  dy ziem ie przez nią „opracowane'1 
w yzw alała A rm ia  Czerwona i  k iedy rad io  Londyn co dzień brzęczało za­
pewnieniam i o u jaw nian iu  się przedstaw icie li rządu londyńskiego w  
kra ju?

Rozkaz dowództwa A K  stw orzył „ekspozyturę Wschód“ . Żołnierze 
A K , k tó rzy do n ie j weszli, usłuchali rozkazu dowództwa. A le ten rozkaz 
nie m ia ł n ic wspólnego z interesem państwa i  narodu polskiego, ten 
rozkaz w yn ika ł z fa łszyw ej p o lity k i bankrutów  londyńskich.

N ie rozum iała tego Barbara Sadowska w tedy. Rozumie — choć nie 
zupełnie — dziś.

Dlaczego nie rozum iała w tedy? Dlaczego niezupełnie rozum ie dziś?
*

Jest w  oświadczeniu Sadowskiej ustęp o nastrojach antyradzieckich, 
szerzonych system atycznie przez do wództwo A K . Ustęp — potępiający 
przyna jm nie j w  pewnym stopniu te nastroje. A le  nie łudźm y się! Echa,
1 to wcale nie ciche echa tych nastro jów  — gra ją  w  słowach je j dzisie j­
szych, w  słowach, k tó re  padły na sa li sądowej. Trucizna działa jeszcze, 
choć chory zaczyna zdawać sobie sp rawę z je j TRUJĄCEGO charakteru.

Ta trucizna antysow ieckiej prop agandy zasłoniła Barbarze Sadow­
sk ie j i  w ie lu  je j towarzyszom oczy na polską rzeczywistość. N ie chcie li 
on i i  n ie m ogli zrozumieć, że Polaka, k tó ra  zm artw ychw staje dzięki zwy­
cięstwom A rm ii Czerwonej — to  PO LS KA . Polska praw dziw a, POLSKA 
NARODU POLSKIEGO. Każdy czer won'>a mnisia — na zapleczu fro n tu — 
b y ł d la n ich  dowodem rzekom ej „o k  upacji“ . Ta trucizna uczyniła ich  na­
rzędziem w  ręku  tych, d la  któ rych  jedyną m ożliw ą jes t Polska obszarni­
ków  i  w ie lkiego kap ita łu , Polska k rz  yWdy społecznej, Polska przykuta  do 
rydw anu giełdy now ojorskie j czy londyńsk ie j. Ta trucizna antysowiec- 
k ie j propagandy uczyniła  Z B arbary Sadowskiej NARZĘDZIE ANG LO ­
SASKICH KONCERNÓW  W ĘGLOW YCH PRZECIW KO PO LSKIM  
GOKNIKOM . - -i- lŁ M  ' j ,

Is tn ie je  gdzieniegdzie, nawet w  szeregach dem okratów polskich ten 
dencja do lekceważenia niebezpieczeństwa antysow ieckiej nagonki d la 
dem okracji ludow ej w  Polsce. Froee s „L iceum “ , proces ludzi, których 
nienawiść do ZSRR uczyniła  agentam i obcych w yw iadów  przeciwko 
w łasnej ojczyźnie, przeciwko odbu dowującemu się Państwu Polskiem u, 
pow inien być donośnym ostrzeżeniem  przed w szelkim i tego rodzaju ten­
dencjam i.

*
Prawda—były  chw ile, kiedy Ba rbarę Sadowską opanowywały w ąt­

pliw ości. M im o swej — ja k  o tym  sama m ów i tendencji do w idzenia 
ty lk o  negatywnych stron naszej rzeczyw istości. W idać: za silne by ły  
F A K TY , za silne było ŻYCIE naw et d la ludzi, zatrutych niem al do 
szpiku.

Sadowska jest Polką — czy m ógł je j nie poruszyć w ie lk i epos za­
siedlenia przez Polaków Ziem  Za chodnich? Sadowska Jest in te li- 
gentką — czy mogła pozostać ślepa na bu jny rozw ój k u ltu ry  narodo­
w e j w  odrodzonym kra ju?

I  tu ta j staje przed nam i postać złowroga, postać, k tó ra , choć nieo­
becna fizycznie, siedzi w łaściw ie na ław ie  oskarżonych we wszystkicn 
procesach politycznych, toczących się na te j sa li. To GENERAŁ A N ­
DERS, to londyńska k lik a  reakcyjna.

„M yślałam , że w  D rugim  K orpusie  są uczciw i ludzie“  —  m ów i 
dzis ia j gorzko na sa li oskarżonych. Gorzko — bo oto pow iedzieli je j, że 
zbiera m ate ria ł d la  Polaków — a dostarczyli go OBCYM PRZECIW ­
KO POLSCE. Gorzko — bo w ierzyła, że c i ludzie to wcielenie Polski, że 
to rząd Rzeczypospolitej —  a tym czasem dała się nabrać K LIC E  PO­
ZBAW IONYCH SU M IEN IA  AW AN TU R N IKÓ W . Gorzko bo uua 
chciała b ić się przeciwko Niemcom — a oto znalazła się w  spółce z NSZ- 
owcami „B rygady Św iętokrzyskie j ‘‘, w czorajszym i ŻO ŁN IER ZAM I 
W AFFEN SS. Gorzka nuta brzm i w  zeznaniach Sadowskiej. N uta roz­
czarowania do w szystkich, któ rym  w ierzyła , do wszystkiego, co uważała 
za piękne i  słuszne.

Ta je j gorycz —  to straszliwe o skarżenie, nieobecnych niestety na 
sa li rozpraw', w łaściw ych głównych oskarżonych tego procesu.

wiadowt zo.poli tyc zńych, jak „Szkoła“ , 
„Sklep“ , „B iuro Studiów“ * „Prom“  w 
Białymstoku, „Starostwo“  w Lublinie, _w 
Katowicach jeden inform ator łączności 
„Teatr“ , „Cerownia“  której przewodził 
Ciborski i inne.

Prok.: — Jakie były instrukcje?
Osk.: — Były -dwie" instrukcje. Jedna 

obejmująca teren Polski właściwej i dru

ga dla obszarów za linią Curzona. W 
kraju pracowaliśmy wedle dyrektyw 
Żuka i moich. W kraju chod-ziło nam 
przede wszystkim o rozpracowanie partii 
politycznych, ministerstw, a przed wszy­
stkim Bezpieczeństwa Publicznego, zdó. 
bywanie wiadomości ¡gospodarczych.

Prok.: — dBkąd?
Osk.: — ' Z Izby Przemysiowo-Han.

dlowej. Jeśli chodzi o węgiel informacje 
czerpaliśmy z Katowic.

Prok.: — W jaki sposób oskarżona, z 
Żukiem dosiaü się zagranicę?

Osk.: — Komendant A.K- w Krako. 
wie Litwin skontaktował nas z Be reszką, 
który wskazał nam drogę przez Pilzno, 
W Czechosłowacji. Tam spotkaliśmy się 
z jakimiś ludźmi w hotelu „Central“ 
skąd autem przewieziono nas do Re­
gensburga. Tu dopiero w rozmowie z 
majorem „Mikołajem“ zorientowałam 
się, że jesteśmy w grupie wojsk przy. 
należnych do NSZ. Chcieliśmy dostać 
się do Anglii. Niestety, major Mikołaj 
nie miał żadnych możliwości, natomiast 
obiecał ułatwić przejazd do Włoch do 
generała Andersa. Prosiliśmy o to.

Frazesy i dolary
Prok.: — Czy podczas wizyty u An. 

dersa mówiliście o stosunkach w kra­
ju?

Osk.: — Rozmowa z generałem An. 
d-ersem była krótka. On sam powiedział 
kilka frazesów. Przyrzekł, że będzie z 
nami jeszcze rozmawiał, przyrzekł po­
moc w powrocie dó kraju. I to wszyst. 
ko

Prok.: — Gdzie się odbyła rozmowa 
z Andersem?

Osk.: — W jego'mieszkaniu prywat­
nym; w Porto ' San Giordio.

Prok.: — I to wszystko?
Osk.: —  Otrzymaliśmy wtedy 4.000 

dolarów na prowadzenie pracy konspi. 
racyjnej w kraju.

Prok.: — Czy oskarżona zdawała so­
bie sprawę, że jej współpracownicy bra 
li za dostarczony materia! pieniądze?

Osk.: — Z początku nie chcieli brać 
pieniędzy, potem otrzymywali, bo pie. 
niądze były.

Powrót repatriantów
Prok.: — W jaki sposób oskarżona z 

Żukiem wróciła do kraju?
Osk.: — Wróciliśmy jako repatrianci. 
Prokurator pyta o rolę poszczególnych 

współpracowników oskarżonej. Z odpo­
wiedzi wynika,1 że w  Katowicach zbierał 
Ińlformacje, tyczące przemysłu węgilo. 
wego oskarżony Jakubisiak. Kierowni­
kiem komórki ; poK tyc zrto.gospodarc zej 
był Zieleniewski, pseud. „Rokicki". Pa- 
cyńsfei dawał wiadomościgospodarcze, 
jak np. umowy handlowe rządu polskie, 
go e innymi państwami. Materiały z te­
renu e>ratyj li organizacji sipołeczinych 
zdobywała Duninówna Helena. Worana, 
cje wojskowe je j brał Dunin Lech. Ko­
lejowe wiadomości przychodziły z ko. 
morki „Starostwo“ w Lublinie. Nato­
miast informacje z obszaru morskiego 
Gdynia i Gdańsk, opracowywała „Stocz, 
nia“ , której szefem byl Lasocki, a po­
tem po wycofaniu się Lasockiego, Ło_ 
ziński.

Prok.: — Czy byiy jakieś wiadomości 
tyczące wojska polskiego? Np. dywizji 
X?

Osk.: — Tak.
Prok.: — Czy wysłano meldunki za 

granicę?
Osk.: — Wysiano trzy raporty.
Prok.: — Jakie szły instrukcje z za­

granicy?
Osk.: — Prowadzić dalej prace w tym 

kierunku, w jakim to dotychczas • robio­
no, ze szczególnym uwzględnieniem 
Min. Bezpieczeństwa Publicznego, wia­
domości gospodarczych i wojskowych. 

Prok.:—Jak przyjęto wasz matemał? 
Osk.: — Materiał był ogólnie dobry. 
Prokurator odczytuje fragment in­

strukcji wydanej przez oskarżoną Sa­
dowską do podległych jej komórek, W 
instrukcji tej oskarżona zaleca zdobywa 
nie wiadomości kolejowych, jak np. o 
ruchu transportów, ich kierunku: na 
wschód i na zachód, czy w pociągach 
tych jedzie wojsko, broń, amunicja, re­
patrianci, o pracownikach kolejowych, o 
służbowych papierach, odpisach zarzą­
dzeń ministerstw itp.

Obrona: — W jakim charakterze or 
skarżona pracowała w A. K.?

Ośk.r — Byłam kurierem na linii 
Mińsk Litewski i Brześć litewski.

Prok.: — Czy w waszej organizacji 
były leśna oddziały?

Osk.: •— No, naturalnie, tak. Podpo­
rządkowane Delegaturze Rządu.

Prok. odczytuje meldunek oskarżonej o' 
wrogim stosunku ludności do oddziałów 
leśnych. Oskarżona mówi, że je j stano- 
wisko do tych spraw było negatywne. 
O oddziałach leśnych przesiała swoim 
władzom meldunek rzeczywisty.

Bandycka wyczyny
Prok.: — Co zrobiły władze..
Osk.: — Nie orientuję się. Nie moi- 

glam inaczej reagować na wybryki odr 
działów leśnych. Wysyłałam jedynie 
prawdziwe meldunki o ich bandyckiej 
działalności. Ludzie mieli wątpliwości. 
Podtrzymywałam ich w koncepcji pra­
cy. Gdyby nie ja, ujawniliby się na pew­
no. Przed aresztowaniem wydałam roz­
porządzenie oskarżonej Waszczuk I AK- 
nowfczowi na wypadek gdybam była 
aresztowana, że mają wysłać listy do 
wszystkich komórek, aby pracę ną ja­
kiś czas przerwały. Materiał jednak zbie 
rać i magazynować. Ziożyć meldunek 
Andersowi o moim aresztowaniu.

Słowo o kierowniku i „asie“
Po przerwie zeznaje następny oskar­

żony. Zieleniewski urodzony w 1883 r. 
Wykształcenie wyższe, inżynier . elek­
tryk.

Oskarżony o to, że od maja 1945 r. 
do września 1945 r. pod pseudonimem 
„Rokicki“ uprawia! działalność antypań­
stwową. Werbował ludzi. do komórki 
„Szkoła“  w celach wywiadowczych. 
Otrzymywał za to 10.000 zł miesięcznie. 
Od stycznia do lutego 1945 r. występo­
wał pod fałszywym nazwiskiem Brzo­
zowski W itold. Oskarżony przyznaje 
się, z wyjątkiem pewnych szczegółów. 
Bra! udział w pracy wywiadu.. Niesłusz­
nie wyolbrzymia się jego rolę w organi 
zacjl. Informatorów otrzyma), nie werbo 
wał, pewnych ludzi skierował Żuk, 
jak Bojarskiego, którego meldunki mu­
siał poprawiać ze względu na to, że by­
ły podawane bardżo ź3e i niezrozumiale. 
Żuk skierował do niego Duninównę 
Halinę, którą określił, jako „asa“ . Oskar 
żony mówi, że rozczarował się w krót­
kim czasie gdyż Duninówna podawała 
bardzo rzadko i zupełnie nieciekawy ma 
teriał. Wiadomości przekazywał do Biu­
ra. Studiów dla Sadowskiej, względnie 
Żuka.

Prok.: — Skąd oskarżony zbierał in ­
formacje?

Osk.: — Z Białostocczyzny,
Prok.; — Czy oskarżony znał Karoł-

kiewicza?
Osk.: — Tak.
Prok.: — Czy oskarżony wiedział, że 

napady w Białostocezyźnię organizowa­
ne były właśnie przez grupę Karoikie- 
wicza? Czy po aresztowaniu Sadowskiej 
otrzyma! jakieś Instrukcje i rozkazy?

Osk. — Otrzymałem, podpisane przez 
Zakrzewskiego, ale nie znalem go zu­
pełnie.

Prok.: — Czy po aresztowaniu Sadów 
skiej oskarżony zwracał się do kogo?

Osk.: — Nie. Nie byłem pewny, że 
Sadowska jest aresztowana.

Obrona: — Jakie wiadomości miała 
dostarczać Duninówna?

Oskarżony: — Wiadomości je j nie 
przedstawiały żadnej wartości, były m i­
nimalne. Otrzymywała ona pensję mie­
sięczną od 5.000 do 6.000 zł., 

Przewodniczący ogłasza przerwę, po 
której przed pulpitem staje następny os­
karżony.

Pacyński Franciszek, urodzony w 1902 
roku. Wyższe wykształcenie. Wyst?P°" 
wal pod pseudonimem „Boruta“ . Infor­
mator „Szkoły“ , w ramach ekspozytury 
„Pralnia 2“ . Mlal kontakty z Duninów- 
ną, z Duninem, Sadowską, Zieleniew­
skim, Żukiem. Był wicedyrektorem 
Izby Przemysłowo - Handlowej. Wyko­
rzystywał swoje stanowisko. Podawał 
sprawozdania wagi ogólnokrajowej z 
dziedziny politycznej i gospodarczej. O- 
trzymywał 6.000 zł. miesięcznie. Oskar­
żony przyznaje się do zarzucanych mu 
przestępstw, chce jedynie skorygować 
drobne odchylenia od aktu oskarżenia.

Przewodniczący zarządza przerwę do 
następnego dnia.

Sens wspomnień
o. S t u d n i c k i e g

D e k o w a l i ś m y  wczoraj wspom-
nienia p. Studnickiego, opublikowa 

y  w ,emtgrancko - reakcyjnych „W ia- 
gościach”  londyńskich. Wspomniema

0 tym, jafo f0 sfarał się o nadanie mu 
Przes Niemców rangi polskiego Qińslin- 
9°... i  jak nic z tego wszystkiego nie wy 
szło Winy niemieckiej tępoty, wic 
durn ie jące j korzyści z proponowanego 
Prd  p. Studnickiego interesu.
. * e same wspomnienia przedrukowała
1 «Gazeta Ludowa” . Tylko, jak to zwy­
kle bywa w „ piśmie dla wszystkich” , 
przedrukowała w osobliwy sposób. Do­
dała do tego swój własny, peeselowski 
komentarz. Taki, który przekreśla sens 
i  wagę ujawnionych we wspomnieniach 
Stadnickiego f  aktów.

Zdaniem, anonima z „ Gazety Ludo- 
P- Studmcki — to pozbawiony zna 

Ń ałtia szaleniec, nManiak germanofil-

stwa” , jak go nazywa organ PSL. Ma­
niak nawet uczciwy —  ponoć nawet — 
jak twierdzi „pismo dla wszystkich”  — 
dopłacał do tego gennanof ilizmu. Ma­
niak: zresztą nieszkodliwy, gdyż cokol­
wiek by mówił i  pisał -—■ n ik t go nigdy 
nie chciał słuchać. A  już na pewno —  
n ikt by go nie był słuchał w okresie 
okupacji. Tak twierdzi „Gazeta Lu ­
dowa” .

Wydaje się nam, że organ peeselow­
ski, jąk zwykle uprawia szkodliwą ro­
botę. Zamazuje rzeczywisty stan rzeczy, 
upiększa kandydatów na guislingow. Bo 
przecież nawet sam Studnicki podaje in­
nych, bliskich mu poglądami, bynaj­
mniej nie małoważnych działaczy. Zga­
dzamy się z „Gazetą Ludową” , że marsz. 
Rataj uczynił słusznie, ukrywając przed 
pro-hitlerowcem Stadnickim swe rzeczy­
wiste intencje polityczne. Ale, jak

stwierdza Studnicki, z Goeringiem roz­
mawiali przecież KS. JANUSZ RA­
D Z IW IŁ Ł  i  HR. M AURYCY PO­
TO C KI. Żadnego z nich nie mo­
żna nazwać maniakiem politycznym. 
OdmówiK oni udziału w „guislin- 
gowskiej”  imprezie Studnickiego POD 
W P ŁYW E M  RAD GOERINGA. To 
już nie jest maskowanie się przed 
wrogiem. To jest lin ia  —  lin ia DOGA­
D A N IA  S IĘ  Z  TYM  W ROGIEM. Ze 
ten wróg z pp. Radziwiłłami i  Potocki­
m i N IE  C H C IA Ł  się dogadywać — to 
już rzecz zupełnie inna. Zresztą nie ty l- 
tylko om reprezentują tę linię poli­
tyczną. Wiemy z artykułu p. Józefa 
Mackiewicza (proszę zresztą odróżniać 
od S TA N IS ŁA W A  Mackiewicza —  Ca­
ła !) , że byli ludzie, którzy usiłowali w, 
okresie powstania warszawskiego doga­
dać się z Niemcami —  dogadać się na­
wet do tego, aby pozostawili p. Borowi 
broń, której nie mogli zabrać.

B Y ŁY  W SPO ŁECZEŃSTW IE  
P O LS K IM  TENDENCJE PRO NIE­
M IE C K IE , PRO HITLERO W SK1E, 
Q U IS LIN G O W S K IE . Nie rozwinęły się 
one przede wszystkim dlatego, że poli­
tyka Niemiec wobec Polski była tego 
rodzaju, iż na żadne Vichy, na żadnego I

Hachę u nas po prostu nie było miej­
sca.

JStwierdzenie tego faktu  nie stanowi 
bynajmniej jakiejś obelgi, jakiejś ujm y  
dla naszego narodu. Narody Jugosławii 
wysunęły się — poza narodami radziec­
kim i —  na czoło narodów europejskich, 
walczących z bronią w ręku przeciwko 
okupantom, zajmującym ich ojczystą 
ziemię. Ale miały one także swego NE- 
D IC ŻA , swego P AW E LIC ZA , swego 
R U P N IK A . 1 miały grupy, warstwy 
społeczne, klasy, które tych Nedi- 
czów, Pawełiazów, Rupników popierały 
i  podtrzymywały. Nikczemność tych 
grup w niczym nie pomniejsza bohater­
stwa partyzantów jugosłowiańskich i 
wielkości narodów, które ich wydały.

Podobnie we F rancji — podłość wsze­
lakich P ETA IN Ó W , DEATÓW , PAUL  
FAURE'Ó W , podłość warstw i  kierun­
ków, które ich popierały, nie tylko 
nie pomniejsza, ale przeciwnie uwypu­
kla, uwydatnia wielkość francuskiego ru  
chu oporu i  narodu francuskiego, N A ­
RODU W IE L K IE J  R EW O LUC JI I  
KO M U N Y P A R Y S K IE J.

I  u nas SPRZEDAW CZYKO W - 
S K IE  PRÓBY S TU D N IC K IC H , PO­
TO C KIC H  CZY JANUSZÓ W  R A D Z I

W IŁŁÓ W  B Y N A JM N IE J N IE  MO­
GĄ W  N IC ZYM  UBLIŻYĆ BO H A­
TERSTW U ŻO ŁN IE R ZY  P O LS K I 
PO D ZIEM N EJ I  M AS LUDO W YCH, 
KTÓ RE W Y TR W A ŁY  W W ALCE O 
WOLNOŚĆ NARODU.

Trzeba jednak mówić o tych sprze- 
dawczykowskich próbach. Trzeba mówić 
szczególnie dziś, kiedy powstaje KO ­
N IU N K TU R A  NA IC H  POW TÓRZE­
NIE. Nie jest bowiem przypadkiem o- 
pnblikowanie haniebnych wspomnień p. 
Studnickiego w czołowym organie re­
akcyjnej emigracji. Jeszcze dwa lata te­
mu panowie z „Wiadomości”  W STY­
D Z IL I B Y  S IĘ  wydrukować coś podob­
nego. Nie jest przypadkiem wspomina­
nie na łamach tegoż organu o próbach 
„gadania z Niemcami”  w czasie powsta­
nia warszawskiego. Dotąd zaintereso­
wani M IL C Z E L I O TYM  J A K  ZA ­
K LĘ C I. Nie są przypadkiem wypowie­
dzi przeciwko naszym granicom zacho­
dnim na szpaltach WRN-owskiego, za- 
rembowskiego „ Światła”  paryskiego. To 
wszystko układa się w jeden niedwuzna­
czny obraz.

Reakcyjne koła wielkiego kapitału an­
glosaskiego, jedyne oparcie i  nadzieja 
polskiej reakcji, orientują się dzisiaj na

odbudowanie nowych, wielkich, silnya 
Niemiec. TYM  N IEM CO M  RAD E BT 
ONE POŚW IĘCIĆ  POLSKĘ. Polska 
reakcja demonstruje, że jest ona i  na to 
GOTOWA. Demonstruje, że chętnie 
podporządkuje się Niemcom, byle tylko 
uzyskać pomoc dla opanowania Polski, 
byle tylko uzyskać pomoc dla przywró­
cenia w Polsce włądzy obszarnictwa i  
wielkiego kapitału.

Taki jest sens opublikowania wspom­
nień p. Studnickiego w londyńskich 
„ Wiadomościach” , sens, który próbuje 
zamazać, zatuszować, zbagatelizować pa- 
namiknłajczykowe „pismo dla wszyst­
kich” .

Nic nie będzie z tych wszystkich sta­
rań. Nie odżyją wymarzone przez świa­
towa reakcję „W ielkie Niemcy” . CZER 
WOALI A R M IA  STO I NAD ŁABĄ. 
Nie wróci p. Zaleski, ani p  Arciszew­
ski, ani gen. Anders do władzy w Pol­
sce. R AZ NA ZAW SZE ODRZUCIŁ 
IC H  NARÓD PO LSKI.

Ale szkodzić Polsce, ale przysporzyć 
trudności w odbudowie kra ju może ta 
reakcyjna robota sporo. I  dlatego 
TRZEBA JĄ  DEM ASKOW AĆ stale 
i  systematycznie, na każdym kroku.

ZEZ
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POGODA
Prognoza na dtień 10 lipca br.:

Zachmurzenie zmienne, 
na ogół duże, z p rzę d ­
nymi opadami 1 możliwo 
śdą lokalnych burz.

Temperatura w ciągu 
dnia od 16 st. do 24 st. 
Słabe, na północy umiar­
kowane w iatry z kierun­

ków południowych i południowo - zacho 
dnich.

SZKOLENIE TECHNIKÓW 
BUDOWLANYCH

7 bm. odbyła się uroczystość zakoń­
czenia cyklu wykładów, organizowa­
nych przez Warszawską Dyrekcję Od­
budowy dla kierowników budowy i ich
zastępców.

Spośród 76 zgłoszonych słuchaczy u- 
kończyłó kurs 29, z których 12 otrzy­
mało jako wyróżnienie — książki tech­
niczne.

Rozdania świadectw dokonał dyrektor 
W. D. O., Inż. St. Michotek.

UWAGA! ABSOLWENCI 
KONSERWATORIUM

Rektor Kazuro prosi wszystkich, któ­
rzy ukończyli w Państwowym Konser­
watorium Muzycznym w  Warszawie Wy 
dział Nauczycielski V IB  o ogłoszenie 
pisemne do Konserwatorium Muzycz­
nego w Warszawie, Profesorska 6, z 
podaniem danych, dotyczących miejsca 
pracy, zajmowanego stanowiska oraz 
prowadzonych zespołów.

WYCZEKIWANY DESZCZ
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

zaczął padać w Warszawie tak niezwy­
kle ulewny deszcz, jakby nastąpiło o- 
berwanie chmury.

Nawet główne ułice stolicy zamieniły 
się w ciągu kilku m inut w olbrzym i* 
jeziora. Nastała zupełna ciemność, jak 
w dniach potopu. Samochody z zapalo­
nymi światłami posuwały się ledwie 
truchcikiem. Po powrocie z pracy m iesi 
kańcy uszkodzonych ka­
mienic musieli skakać w 
pokojach po stołach i 
krzesłach — podłoga bo­
wiem zatonęła. W wie- 
'u miejscowościach pod­
warszawskich przeszły 
lokalne budzę. Gdyby 
tak wcześniej! (w. b.)

I

Dlaczego Agril kuleje?
Kiedy Zarząd Miejski zrealizuje swoje uchwały?

Sprawa „A g rilu “  wypłynęła znowu na Trzeci błąd to przydzielenie „A griło  - 
ostatnim plenum Stołecznej Rady Naro- w i“  majątków nierentownych, rmdają- 
dowej. Usłyszeliśmy dwie wypowiedzi, cych się do zalesienia lub parcelacji, a 
Jedną przewodniczącego komisji finan - potrzebnych Zarządowi Miejskiemu ae 
sowo -  gospodarczej, który wyjaśnił względu na politykę terenową, 
przyczyny obecnych niedomagań przed- Wiele do życzenia pozostawiały rów- 
siębiorstwa. Drugą jednego z radnych, rrież sprawy personalne. Majątkami nie 
który poddał surowej krytyce gospodar- jednokrotnie zarządzali byli właściciele 
kę agrilowską. Radny powołał się m. m. zemscy, którym nie tylko nie zależało 
na fakt, że krowy w majątkach „A g ri- na dobrym gospodarowaniu, ale wręcz 
lu“  dają po 2 tttry mleka dziennie i czę- odwrotnie. Zagadnienia personalne zo- 
sto zdychają. | stały już w poważnym stopniu rozwłą-

Ponieważ z przychylną oceną pracy '• zane.
„A g rilu " spotykaliśmy się rzadko, a z i P o D ra w m  s ie
krytyką bardzo często, postanowiliśmy “  “
zbadać jak faktycznie przedstawia się o- »Agnl“ jest naturalnie jak dotychczas 
becnśe stan gospodarki w tym  przedslę- pozycją deficytową. Przyczyną te j defł- 
biorstwie. cytowości są wymienione wyżej błędy,

duże wkłady w ziemię, nadużycia wsku 
jq  przyczyny tek słabej kontroli, grabieże oraz pewne

Jakie są podstawowe przyczyny niedo- wady ™tu7  organizacyjnej 
magań? -  A więc w pierwszym rzę- Jednak i osiągnięcia. Podc.ągmęto
dzie nieuregulowany stan prawny mająi ^aczm e gospodarstwa rolne, rozw ija się
ków, grunty bowiem nie są do dz'siaj SZf Ł °?or
przewłaszczone na miasto. Przedsiębior- doJowych, hodowlg bydła hcencjonowa-
stwo nie posiada do te j pory statutu i ne* °  ' ,1?,odow f. Z  S,e,C a^ i ow,k!e 
nte wie „na jakim komu je d z*", czy handlu połhurtowego (detalicznego 
ma być przedsiębiorstwem rolnym, czy przetworów własnych, obejmuje coraz 
służyć dla celów polityki terenowej mia s?e - - tJ st e ' ,wpływa ,kor*yst">« na 
sta? Zdziwienie budzi opieszałość władz c„en rynkowych (np warzyw).
(Zarząd M iejski i M inister“ ! ^  Roki. - . Mleczarnię M iejską przy
ctwa). Kwestie prawne miało M inister- ; ,L ^ i" <>Ĉ ma rlej 73 oraz , ^¿pszono ! 
stwo Rolnictwa uregulować jeszcze w !f« *^o w a n o  nowoczesną fabrykę prze- 
1945 roku, do te j pory jednak zarówno waroiv War^ " °  * , ? ^ 0" yLh..W ^  
ze strony Zarządu Miejskiego jak i M i- q m u^M LE C Z ^R N  IE ̂  R EG ULAĆ h"
S S S  nCZeff°  W ym WZ?lę 'e " ie KTÓRA C O D Z lS lE  DOSTARCZA 

. . , , WARSZAWIE OKOŁO 600 LITRÓW
Nieuregulowany stan prawny pociągał MLEKA (W SUMIE DOSTARCZA „A -

^ n ^ ąDnii ! lhęC T  Państwowego GRIL“  NA RYNEK WARSZAWSKI
r!  ^ Pojn^go. do’ - udąelama kredytów. 7.000 LITRÓW MLEKA DZIENNIE. 
Bank zgodził się jedynie na niewysokie,
krótkoterminowe kredyty, zupełnie nie- ITZSud 10 WfPSZCI6 ZTOulC

niu miasta w produkty rolne, ogrodni­
czo - warzywne 1 nabiał. Ażeby jednak 
uzdrowić gospodarkę „A g rilu “  musi się 
ustalić kierunek i zakres jego działalnoś­
ci. Muszą zostać uregulowane kwestie 
prawne, musi być zapewniony niezbęd­
ny kapitał obrotowy. I co najważniejsze, 
należy wyłączyć i zreorganizować nieren 
łownych 25 gospodarstw, będących obec 
nie jedynie zawadą dla gospodarki „A - 
griłu “ .

Najwyższy czas, ażeby przedsiębior­
stwo weszło już w fazę gospodarki sta­
bilizowanej i planowanej, (kg) Mleczarnia ».Agrilu” przy ni. Krochnt alnej. Widok wnętrza sali odbiorczej

Nowe porządki w ruchu ulicznym
Ponowna rejestracja i przestemplowanie prawa jazdy

Zreorganizowany Wydział Ruchu i 
M otoryzacji otrzym ał szerokie kompe­
tencje. Jemu podlegają wszystkie spra­
wy zarófwoo pojazdów mechanicznych 
jak i konnych.

Dotychczas system rejestracji pojaz­
dów mechanicznych był dość zawiły i 
skomplikowany. Dlatego panował na 
tym odcinku bałagan. Obecnie stało siię 
rzeczą konieczną przeprowadźenie po­
nownej rejestracji wszystkich pojazdów 
mechanicznych w całej Polsce. Ta po­
nowna rejestracja pojazdów trwać bę­
dzie do końca br.
Juz w bieżącym miesiącu

: Wydawanie prawa jazdy dla szofe- 
I nów podjęte zostało jeszcze w  1944 ro­

ku na Pradze przez tamtejsze starostwo
/  Oyv»ł f v l A  — _  t .J        1 __________  ____ £_wystarczające dla gospodarki ro ln e j) „A g ril“  mógłby być przedsiębiorstwem ł?5*n*e x . związkiem zawodowym szofe

zwłaszcza przy dużych potrzebach inwe pożytecznym i zdrowym. Może 1 powi - 
stycyjnych. j nien mieć poważny udział w zaopatrzę-

[fi YMCA zaprasza młodzież warszawską
na ietnie wakacje

Ognisko Warszawskie Polskiej Y M C A  tę młodzież, która nie mogła w y je ­
chać na obozy i  kolonie letnie. P o l­na okres trw ania miesięcy letnich 

(lipiec, sierpień) zaprasza do siebie

Państwowy Wyższy Kurs Nauczycielski
powstaje z inicjatywy Kuratorium Okr. Warsz.

Kuratorium  Okręgu Szkolnego W ar­
szawskiego w  r. szk. 1847/48 organi­
zuje w  Warszawie dla czynnych kw a­
lifikowanych nauczycieli z m. W ar-

— uwił g——— — gil-

Pana dyrektora 
niema

Pokój kierownika resortu w Zarzą­
dzie Miejskim. Dzwoni telefon. Sekre­
tarka kierownika resortu podnosi słu­
chawkę.

—  Tu sekretarka kierownika resortu.
—  Czy zastałem pana kierownika f
—  Nie, nie ma go chwilowo.
—  A  kiedy będzie?
—  Nie wiem.
—  A  o której możnaby jeszcze raz 

zadzwonićf
— Nie mogę panu powiedzieć. Proszę 

się ju tro  poinformować.
—  Może wobec tego pani powtórzy, ie  

dzwonił dyrektor...
— Aha, dzień dobry, panie dyrekto­

rze. Nie wiedziałam z kim mam przyje­
mność. Pan kierownik jest w te j chwili 
u referenta... Już przełączam pana dy­
rektora.

*
Dyrekcja . . . .  Cerber-wożny p ilnuje  

drzwi do pokoju sekretarki pana dyrek­
tora.

—  Czy zastałem pana dyrektoraf
—  Owszem, jest, ale zajęty.
—  Jak długo będę musiał czekać?
—  Nie wiem. Pan dyrektor ma konfe­

rencję.
— O które j mógłbym się zgłosić?
— Najlepiej niech pan przyjdzie ju ­

tro.
— No trudno, proszę tylko powtórzyć

przy sposobności, że był dyrektor de­
partamentu ........

—  A, to pan dyrektor... W  te j chwili, 
szkoda, że pan dyrektor nie powiedział,
z kim mam przyjemność. Zaraz zamel­
duję.

Odchodzi. Wraca. —  Proszę pana dy­
rektora.

*
Ministerstwo . . . .  Pokój dyrektora 

departamentu. Pusto wszędzie, głucho 
wszędzie. Dyrektor spożywa śniadanie, 
sekretarka spożywa śniadanie, woźny 
spożywa śniadanie. Telefon dzwoni. 
Woźny (żuje —■).

—  Tu ministerstwo . . . .
—  Poproszę dyrektora...
—  Dyrektor zajęty. Poproszę sekre­

tarkę do telefonu.
Sekretarka (żuje). —  Pan dyrektor 

dziś bardzo zajęty, a kto mówi?
—  Tu wiceprezydent miasta...
—  A  (przestaje żuć) w te j chwili po­

proszę pana dyrektora.
—  Dyrektor (przestaje żuć). Słu­

cham, obywatelu wiceprezydencie.
*

Pytanie: Jeżeli nie jest się dyrekto­
rem departamentu, zastępcą dyrektora 
departamentu, referentem, kierowni­
kiem, doradcą, wiceprezydentem a zwy­
kłym szarym mieszkańcem miasta sto­
łecznego Warszawy, czy ma się możli­
wość, a co więcej, prawo być przyjętym  
przez dyrektora departamentu, zastępcę 
dyrektora departamentu, referenta, kie­
rownika, doradcę, wiceprezydenta?

szawy i powiatów pobliskich popo­
łudniowy Wyższy Kurs Nauczycielski 
w  grupach:

1) Język polski z językiem  obcym — 
angielskim lub rosyjskim,

2) matematyka z fizyką,
3) wychowanie fizyczne z przyrodą 

lub geoigrafią,
4) śpiew z językiem  polskim lub 

historią.
Podania należy wnosić drogą służ­

bową do K uratorium  do dnia 10 sierp­
nia. Czas trwania nauki 20 miesięcy.

Słuchacze W .K.N. korzystają ze 
specjalnych udogodnień.

W ykłady rozpoczynają się w  dniu 
6 września 1947 r.

Bliższych inform acyj udziela K u ra ­
torium  Okręgu Szkolnego Warszaw­
skiego, W ydział Kształcenia Nauczy­
cieli, Marszałkowska 6.

TEATR POLSKI Karasia 2 O goda. 18. 
..Wilki i owce” .
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 

.Zaczarowane Koło” J. Rydla.
„MAŁY” (Marszałkowska 81); godz. 18 

„Wiele hałasu o nic” wg Szekspira. 
^»»POWSZECHNY” (Zamojskiego 20) godz

TEATR MUZYCZNY D. W. P. (Królewska 
13) — „Siedem śmiechów głównych”
(z udziałem teatru „Siedem Kotów” z Kra­
kowa).

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) o godz. 18 
„Sprawa Moniki”

,,STUDIO” (Karowa 31) o godzinie 18.30 
„Świt. dzień I noc” z Karasińska I Kali- 
•zewsklm.

TEATR DZIECI WARSZAWY „STUDIO”
(Karowa 31). w czasie wakacji szkolnych
nieczynny.

WOLSKI TEATR REWII (Wolska 8): nie­
czynny, remont.

ska Y M C A  w  ustalonych godzinach 
bezpłatnie oddaje do dyspozycji swoje 
boisko wraz za sprzętem i  Instrukto­
rem tej właśnie młodzieży.

Prócz tego Ognisko Warszawskie 
Polskiej Y M C A  przypomina, * •  za­
pisy na naukę pływ ania trw a ją  M d a l. 
Nauka pływania odbywa się na przy­
stani Polskiej Y M C A  przy W ale M ie ­
dzeszyńskim.

Zapisy tak na boisko ja k  i  na nau­
kę pływania przyjm uje Sekretariat 
Wydziału Wychowania fizycznego
Ogniska Polskiej YM C A , u l. Konop­
nickiej 6 w  godzinach 10—14 i  18—19.

rów. Ponieważ wydawanie zezwoleń od 
bywało się masowo i pospiesznie, prawa 
jazdy otrzymywało wiele osób, które 
nie posiadały dostatecznych kw alifikacji. 
Z tych powodów Wydział Ruchu j Mo­
toryzacji zarządził przestemplowanie 
wszystkich praw jazdy, zarówno zielo­
nych jak i czerwonych.

Przestemplowanie to zacznie, się już 
dnia 15 bm. i trwać będzte przez okres 
czterech miesięcy. Szczegółowe łnstruk 
cje w te j sprawie ukażą się na imirach 
miast I w prasie — za parę dWi.

Wszyscy będą się musieli zgłaszać w 
ściśle określonym terminie. Zwraca się 
uwagę, że osoby, które sle rde stawią 
w wyznaczonym przez Wydział Ruchu 
ł  Motoryzacji dniu tracą automatycznie 
prawo jazdy.

Ulice główne
W celu usprawnienia ruchu wprowa­

dza elę w stolicy pojęcie ulicy głównej, 
tzn. takiej, na której odbywa się ruch 
upnz yWilejowan y. Jako ulice główne 
wyznaczono w  Warszawie: trakt Zamek 
— Belweder, ulicę Marszałkowską, Ale­
je Jerozolimskie — Aleje Sikorskiego i 
u”cę Targową. W miejscu wylotu bocz­
nych ule na główną ułrcę zostaną usta 
wionę znaki drogowe (żółty tró jką t w 
czarnej obwódce stożkiem ku dołowi).

Budowa bocznicy kolejowej na Okęciu
dobiega końca

Roboty przy budowie bocznicy ko le -! 
iowej Okęcie—Pole Mokotowskie do­
biegają już końca. W  chw ili obecnej 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynierskich 
S.P.B. układa tory stacji ładunkowej 
dla Centrali M ateriałów  Budowla­
nych na odcinku pomiędzy Rakowiec­
ką 1 Polną.

Bocznica będzie oddana do użytku

Przypominamy zapalonym amatorom te 
go sportu, że w  parku można rower je­

dynie prowadzić „pod rączkę“ , (w . b.)

k r  m

Szofer oh owiązany jest . przed takim 
znakiem zwolnić szybkość jazdy t prze 
puścić przed sobą wszystkie samocho­
dy jadące ułicą główną—nawet nadjeż­
dżające z lewej strony, o iłe znajdują 
się w polu jego widzenia. Pojazdy mecha 
niczne Straży Pożarnej, Pogotowia Ra­
tunkowego, M ilic ji w czasie pełnienia 
służby, wojskowych organów bezpieczeń 
stwa korzystać będą ze> specjalnych u~ 
prawnień. W tym celu wyposażone zo­
staną w  znaki słuchowe (długi sygnał 
lub wielokrotnie powtarzające się sygna 
ły krótkie) i świetlne (stlm  zielona lam­
pa).

Warunki techniczne nie pozwalają w  
te j chwiffi na wprowadzenie świetlnej 
regulacji ruchu, co utrudnia ruch pieszy.
Wydział Ruchu i M otoryzacji, chcąc cr 
panować tę sytuację, ustawia w rozmai­
tych punktach miasta strzałki z napisem 
„Przejście d!a pieszych“ . Niestety urzą­
dzenia te są systematycznie niszczone 
przez niesforną publiczność. Trzeba jeid 
nak stwierdzić, że dążenie do zapewnie­
nia przechodniom bezpieczeństwa osią­
ga pozytywne rezultaty.

Zakonspirowani rowerzyści
_Mimo przymusowej re jestracji rowe­

rów około 5.000 osób nie zameldowało 
swoich stalowych rumaków. Wyd 
Ruchu i M otoryzacji ostrzega, że w 
stosunku do niedbałych zostaną wyciią- 
dągnięte jak najdalej idące konsekwen­
cje. Zarządy parków publicznych skar­
żą się również na rowerzystów."Ci w y­
prawiają how,em na ścieżkach parko-1 damia, że w piątek, l i  lipca o godz. 17 
wych, przeznaczonych wyłącznie dla i w lokalu K D  (Niemcewicza 9) odbę- 
spacerowiczów, niestworzone harce, dzie się zebranie członków Komitetu  
przęg. co powodują często wypadki. ' Dzielnicowego Ochota.

600 kg mosiądzu dz ienn ie
Nowy piec wybudowany przoz pracowników P.K.P.

Pracownicy odlewni mosiężnej P K P  
na Bródnie oddali wczoraj do użytku

ZEBRANIE AKTYWU PPR i  PPS 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

Dziś, 10 lipca o godz. 16.30 w  lo­
kalu Komitetu Dzielnicowego PPS (Mo 
kotowska 51) odbędzie się zebranie 
aktywu PP R  i PPS Dzielnicy Śród­
mieście, na którym  referat nt.: „Jed­
nolity front klasy robotniczej" wygło­
si tow. Zołotow.

ODPRAWA DZIESIĘTNIKÓW 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE—POŁNOC

Kom itet Dzielnicowy Śródmieście—  
Północ zawiadamia, że dziś, 10 lipca 
o godz. 17 w  lokalu K D  (Senator­
ska 42) odbędzie się odprawa dzie­
siętników.

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW 
DZIELNICY POWIŚLE

W  piątek, 11 lipca o godz. 16 w  lo­
kalu Komitetu Dzielnicowego Powiśle 
(Czerwonego Krzyża 21/23) odbędzie 
się zabranie koła prelegentów dziel­
nicy. Obecność tow. prelegentów obo­
wiązkowa.

ZEBRANIE
KOMITETU DZIELNICOWEGO 

OCHOTA
Kom itet Dzielnicowy Ochota zawia-

nowy, całkowicie przez siebie wykona­
ny piec do w ytapiania  mosiądzu. Do 
dnia wczorajszego w odlewni b y ł czyn­
ny jedynie piec dołowy.

P ro jekt wybudowania nowego pieca 
wyszedł od peperowców. Nie zraża li się 

w końcu bieżącego miesiąca. To sa- oni brakiem  planów, surowca i  popar- 
n o  przedsiębiorstwo kilkanaście dni I cia. K ierow nik odlewni, tow. W ó jc ik , ję ­
temu zakończyło roboty zlecone przez 
M .Z.K . przy zwężaniu torów tram wa­
jowych na ul. 6 Sierpnia pomiędzy 
Placem Zbawiciela a ul. Polną. Roz­
piętość torów wynosi obecnie 1.435 m 
zamiast poprzedniej szerokości —
1.525 m. (g)

go zastępca, tow. Żuchowiez oraz tow. 
Buchwald, odtw orzyli z pamięci bez po­
mocy techników i  inżynierów  plany da­
wnego, zniszczonego przez Niemców pie­
ca. Tow. F ija łk iew icz, murarz, wybu­
dował skomplikowane podmurowanie, 
tow. W ó jc ick i zmontował piec, a tow!

TEATR COMOEDIA
przez lipiec nieczynny. (Szwedzka 2 -  4) :

TEATR GULIWER (Królewska 13): teatr 
nieczynny do 8 sierpnia.
IALET JANUSZKOWSK1CH W WARSZAWIE

W sobotę, 12 lipca o godz. 20-tej i w nie­
dziele, 13 lipca dwukrotnie: o godz. 11.30 i
14.30 odbędą sle pod protektoratem ministra 
kultury i sztuki WYSTĘPY BALETU T. i C. 
Januszkowskich (Studium Choreograllczne w 
Białymstoku).

Bogaty program zapowiada sie bardzo 
interesująco.

Kradzież unrrowskiego transportu cyny
Milionowa afera szajki sabotażystów

Cyna jest jednym z podstawowych su 
rowców dła produkcji przem. ciężkiego, 
toteż poważne je j ilości im portuje się 
regularnie z zagranicy. Niedawno do por 
tu w Gdyni zawiną! właśnie statek, któ­
ry oprócz innych artykułów  unrrow - 
skich przywiózł 50 ton cyny, przeznaszo 
nej dia hut śląskich. Od daty nadejścia 
transportu upłynęło jednak sporo czasu, 
a Śląsk nie mógł się doozekać cennego 
surowca. Za interpelowano więc w  tej 
sprawie M inisterstwo Przemysłu. M ini­
sterstwo zwróciło się % koiei o wyjaś - 
nienie do Centrali Biura Odbioru Tran­
sportów Morskich. I wówczas „bomba 
oękła“ . Odpowiedź Centrali brzmiała:

Ulica Nowy Świat

„Cyna została przecież na zlecenie Min. 
Przemysłu wydana dla Zjednoczonych 
Zakładów Metalurgicznych“ . Ponieważ 
M inisterstwo me wydawało podobnego 
złocenia, śledztwo w  te j sprawie zostało 
przekazane władzom bezpieczeństwa.

Zamiast na Śląsk 
do Warszawy

Energiczne dochodzenie wkrótce przy 
niosło rezultaty. Okazało się, że kradzież 
cyny była aferą, w którą zamieszanych 
było szereg osób. Głównym inicjatorem 
był notoryczny przestępca, poszukiwany 
już za inne sprawy przez organa bezpie 
czeństwa — niejaki Lipiński W iktor.

Aferę z cyną uszachował z dyrekto­
rem oddziału gdyńskiego BOTM — 
Sałac.ńskim Zygmuntem. Dobrani współ 
nley omówili szczegółowo cały „g ry  - 
plan“  i w chw ili nadejścia cyny, przystą 
p ili do jego realizacji. Dyr. Sataciński do 
pomocy Lipińskiemu wydelegował swe­
go zaufanego pracowoka Tekiela.

Tego samego dnia, kiedy statek z tran 
sportem zawinął do portu, lip iń sk i wy- 
słał do Centrali BOTM sfałszowany te- 
lefonogram Min. Przemysłu. Fikcyjne 
zarządzenie polecało wydać całą partię 
cyny dla równie fikcyjnej firm y „Z je ­
dnoczone Zakłady Metalurgiczne“  w 
Warszawie. Następnego dnia 50 ton cy- 
ny załadowano na cztery wagony i ślad 
po nich zaginął.

Przasłąpcy w potrzasku
W toku śledztwa wyjaśniono obecnie 

tajemnicę zaginionego transportu. Rozła 
dunek oraz ukrycie skradzionego surow 
ca opracowane były bardzo przemyślnie. 
Na dworeu towarowym Warszawa—Wi-

^ V iptn* kl oraz Tekfel. na podista- 
w e  fałszywych pełnomocnictw, przejęli 
£y"-f *. godnie  z ułożonym planem zaje- 
hs-ę  dalszym je j iosem. Pewną ilość ¿3 
S r1 do sprzedaży na wolnym rynku w 
Warszawie, Krakowi« oraz Katowicach,
W ^ !SCufakopali w P®™ miejscach no tereme Warszawy i Legionowa. Dzięki 

i SKr.nej akcji władz bezpieczeństwa 
caia partia cyny, wartości 50 m ilionów zł

P^em yslm Zy6ka,,a * ł” eka" “  M ln' 
Aresztowana szajka aferzystów po­

ciągnięta będzie do surowej odpowie - 
aizialnosci. gdyż kradzież cennego s u ­
rowca była zarazem sabotażem gospo­
darczym. Strata 50 ton cyny naraziłaby 
nowiem na szkody materialne nie tylko 
okarb Państwa, ale spowodowałaby za­
stój w produkcji, a tym samym, ko lo­
salne straty gospodarcze, (g)

Dnia 11 lipca 1947 r. piątek.
8.00 Sygn. czasu. 6.15 Dzień, porań. 6.30 

Muz. porań. 7.15 Wiad. porań. 7.35 Muzyka.
8.15 Wyki. dla nauczycieli. 12,05 Streszcz. 
dzień, porań. 12.10 Pieśni Lud, 12,25 Aud. 
dla wsi. 12.35 Muz. klasyczna. 13.10 Muz" 
obiad. 15.00 Muz. tanecz. 15.20 Słuch, dia 
dzieci pt. „Nie świeci garnki lepią” . 19,00 
Dzień, popot. 16.20 Polskie pleśni ludowe w 
wyk. żeńskiego Zespołu Wokalnego p o 
16.35 Aud. dla chorych w oprać. ks. M Rę­
kasa. 17.00 Konc. dla przodowników świata 
pracy. 17.45 Aud. dla mtodz. „świat w kolo­
rach” . 18.00 Muz. lekka. 19.00 „Wesele Kra­
kowskie” — Marian Rudnicki. 20.15 Muz. 
lud w wyk. Ork. Rozgł. Pozn. 31.00 Dzień. 
wiecz. 21.30 Muz. lekka. 21.40 Lekkie utwo­
ry tortep. w wyk. W. Karwińskiego. 21.55 
„Chłopi’1 —  Reymonta. 22.10 Wlad. sport.
32.15 Aud. roirywk. 23.00 Ostatnie wlad. 
23.20 Muz. tanecz. 24.00 Hyaa,

tow. Komorowski i  Budzyński wykonali 
roboty elektryczne.

W czoraj o godzinie 10 piec zaczął 
pracę. Może on łatwo przetopić 600 kg 
mosiądzu dziennie.

N ie wątpim y, że dzielni kolejarze o- 
trzym ają za swój wysiłek i  pomysło­
wość, zgodnie ze wskazaniami rządu, od­
powiednie premie.

Będąc w odlewni mosiężnej, zaintere­
sowaliśmy się i  odlewnią żeliwną P KP . 
W  odlewni te j źle się dzieje. Ludzie nie 
mają rękawic ani ubrań ochronnych, nie 
otrzym ują również mleka, mimo że pra­
ca jest ciężka i  szkodliwa dla zdrowia. 
Obiecywano ju ż  k ilkakro tn ie  wprowa­
dzić system premiowania za pracę, co 
wpłynęłoby na zwiększenie zarobków 
pracowników i  wydajność pracy, dotych 
czas jednak tego nie «robiono.

Czy Rada Zakładowa nie może in te r­
weniować?

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
» e a a g u I C! Koątftet Redakcyjny 
U o o t i n y  P 1 < y I ą ćt 

od godz.Redaktor
Sekretarz

Naczelny
Redakcji 15—16

10—11
T e 1 e I o o * 
Kedauto? Naczeln____  7
Sekretarz Redakcji 
Kler. dzlafów

A O M

86-645 
88-328 
88-225

" • » m c i *
czynna od godz.: 8—18

w Warszawie 1-109C 
B.O.K. Oddz. Ol. w W-wlą Nr 749 
Bank Gosp. Spńl. Oddz. Wojew. 

» Warszawie Nr HH

P R E N U M E R A T A

*  ? i« to w ą ,,tCZnlt Wf“  *

c e n n i k  o g ł o s z ę  a
dla „OŁOSU LUDU"

W tekście: Imm z I azp. do 100 mm — 
?nn 90~ ’ ' mm *  • szp. od 101 do 
200 mm zł 110— , powyżej zl 130.—: 
, *ek*teai: 1 mm z 1 zzp. do 100 mm 

J n»m z I szp. od 101 do
nSSfci”" J 5-—> P°wyżej zl 90— : Drobne: o»ob. posz. rodź. ładno 
słowo zl. 30.— ; handl. za jadać sło­
wo zl. 25.—: poszukiwania pracy za
.  *i£wo * ' — ! — «a I alowo21 20.— ;

Nekrologii t mm z I szp. do 80 mm 
*1. 60.—. Imm z I azp. od 51_!00mm 
zl. 75.—, 1 mm x I szp. od 101—150 
mm zl 90.—, powyżej zl 130.—. 
w numerach świątecznych I niedzielnych 

dopłata 30 proc.
Za terminowy drak ogłoszeń 

nie odpowiadamy.
Adra* Redakcji • Administracji 

Warszawa m. Smolna If .
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Troski ludzi zza ekranu
Zwiqzek zawodowy filmowców obraduje

W  dniach 4 —  6 l*pca br. od­
były się w  Łodzi obrady drugie-

fo zjazdu ogólnokrajowego 
wiązku Zawodowego Pracowni­

ków Filmowych.
W  sali Domu Kultury M ili­

cjanta zgromadziło s*ę przeszło 
120 delegatów ze wszystkich 
większych miast Polski, repre­
zentujących 7.000 prcowmków 
Fiknu Potekiego. Po zagajeniu 
obrad przez przewodniczącego 
ustępującego zarządu tow. Ćwik 
HAsklego i wyborze przewodni­
czących zjazdu tow. tow. Ko- 
peda i Swiderskiego, zabrali 
gk»s witając zjazd: dyr. „Filmu 
Piskiego“ tow. Albrecht, czło­
nek KC PPR, tow. Bieńkowski 
oraz członek CKW PPS, tow. Ja- 
aiuk.

Następn;e dokonano wyboru 
komisji mandatowej, komisji 
matki, komisji skrutacyjnej i 
komisji wnioskowej.

R eferat polityczno - gospodar­
czy wygłosił tow. Burski, repre­
zentujący KC ZZ.

Szczególe we sprawozdanie z 
działalności minionego okresu 
złożył sekretarz generalny tow. 
Stefan Rubiński. W porównaniu 
do roku 1945 liczba członków 
związku wzrosła o 100 procent: 
z 4.755 do 8.365, przy czym naj­
większą ich ilość liczy Łódź —  
2.670, najmniejszą zaś Lublin —  
212.

I tok i nie
Jak wynika ze sprawozdania 

tow. Rubińskiego, zarząd związ­
ku usilnie pracował nad polep­
szeniem bytu robotników i pra­
cowników korzystając z częstej 
pomocy dyrekcji „Filmu Pol­
skiego". W  tej chwili toczą się 
pertraktacje w sprawie nowej 
umowy zbiorowej. Tow. Rubiń- 
ski w tej części swego spra­
wozdania uskarżał się na brak 
należytego kontaktu między 
zarządem głównym a poszcze­
gólnymi oddziałami, w rezulta­
cie czego ucierpiała praca związ­
ku. Oddziały nie przesyłały na 
czas sprawozdań, zarząd główny 
nie był informowany o przepro­
wadzanych imprezach, zebra­
niach itd.

Według nas, tow. Rubiński

niesłusznie całą winę za taki 
stan rzeczy zwała na oddziały. 
Czyż nie jest obowiązkiem za­
rządu głównego dopilnowanie 
tego, aby praca związku we 
wszystkich jego komórkach, po­
między wszystkim' oddziałami 
była wykonywana należycie, 
a jeżeli poszczególni związkow­
cy nie chcą tego zrozumieć — 
pociąganie ich do odpowiedzal- 
ności?

A przecież sprawna koordy­
nacja prac oddziałów i zarządu 
głównego dałaby o ileż lepsze 
rezultaty! Rzecz jasna, że me 
jeden człowiek może usprawnić 
te niedociągnięcia, a wszyscy 
członkowie zarz. gł., którzy nie­
stety z wyjątkiem dwóch —  trzech 
b. mało robili...

Zupełnie słusznie tow. Rubiń­
ski nie zgadza się ze stanowi­
skiem dyrekcji w kwestii „pra 
eowej“ , kiedy to krytykujące ar­
tykuły, nadsyłane przez związek 
do pisma „Filmu Polskiego“ są 
tak „poobcinane, że nie pozna­
ją autora, ani autor ich“. Sa­
mokrytyka jest rzeczą bardzo 
potrzebną i mogącą przynieść 
tyiko korzyści, toteż wydaje 
nam się, że dyrekcja „Filmu“

winna natychmiast zbadać tę 
sprawę i być nieco mniej wy­
bredna przy dobieraniu artyku­
łów, słusznto krytykujących nie­
które posunięcia.

To bod«] najważniejsze
Dużo uczynił związek w celu 

zorganizowania wczasów pra­
cowniczych. 2.057 osób już 
spędziło urlopy w domach wy­
poczynkowych w Szklarskiej 
Porębie, Karpaczu < innych nrej- 
ecowościach.

Zarząd główny od pierwszej 
chwil' zwracał baczną uwagę na 
zdolnych i uczciwych pracowni­
ków, wysuwając ich na odpo­
wiedzialne kierownicze stanowi­
ska. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, iż: jeden kinomecha- 
nik jest dziś dyr. OZK, jeden 
kmomechanik jest z-cą dyr. 
CZK, jeden kmomechanik jest 
referentem kin objazdowych, 
dwaj kinomechanicy są kierow­
nikami technicznymi OZK, 27 
bileterów jest dziś kierownika­
mi kin.

Aktywnie pracują referaty: 
młodzieżowy, sportowy i . wcza­
sów.

W dyskusji, która rozwinęła

WARSZTATY KAROSERYJNE - Stanisław Borkowski
WARSZAWA, KSIĄŻĘCA 1»

wykonuje naprawy samochodów wchodzące w m ktta  karoserii. 1579

Nie te czasy, panie administratorze
Robotnicy nie ma’|q po co chodzić na grzyby

rządców .  demokratów w  to tylko, że 
upomni«!  słf o słuszno prawa robotni­
ków. Kiedy w spraw'« tej Interweniował 
przewodniczący zarządu wojewódzkiego 
Zw. Zaw. Robotników I Pracowników 
Rolnych, tow. ŚLUSAREK powołując 
•te na odpowiedni okólnik zw. zaw., 
zabraniający zwalniania i przenoszenia 
robotników bez zgody rady folwarcz­
nej — b. obszarnik odpowiedział bezczet 
nie, te okólnik ten nic go nie obchodzi, 
a robotnicy, jak kn się porządki w mająt 
kach nie podobają, mogą sobie M i na 
grzyby. •: -* y

Sprawa jest tym bardriej przykra, te  
właścicielem majątków jeat Uniwersytet 
Mikołaja Kopernika w Torunia. To ju t 
stanowczo nie wypada.

Majątki NAWRA„ OSTASZEWO i LY 
SU MICE w pow. toruńskim zarządzane
aa wzez administratora zespołowego, nie 
Jakiego p. SULOMIRSKIEGO, b. właśd 
c ela dwóch majątków w pow. wloctew 
skini (obecnie rozparcelowanych).

Administrator ten od *  micaięcy nie 
wydaje robotnikom należnej Im orayna* 
rS. Kiedy w sprawie te j delegaci komite­
tów folwarcznych zwróć# słę z ener­
giczną interwencjz «tema gając •*** 
tychmiastowego uregulowania należno -  
ści, p. Sulom'rsk] oświadczył ze złością, 
że „niedługo nadejdą czasy. *e robotni­
kom wszystko przepadnie, niechaj więc 
będą cicho“.

Ta niesłychana wypowiedź pana « 
sza mika wywołała zrozum iał« obu­
rzenie wśród ogółu robotników rolnych.

Nadmienić jeszcze natęży, to p. Siita- 
młrski zwolnił ostatnio z pracy dwóch

Ogłoszenie o przetargu
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) wykonanie instalacji elektrycznej dla światła, sygnali­

zacji dzwonkowej i radia w budynku mieszkalnym 
w Warszawie przy ul. Filtrowej 69, /

2) wykonanie instalacji elektrycznej dla światła, sygnali­
zacji dzwonkowej i radia w budynku mieszkalnym w War­
szawie przy tri. Mochnackiego 21.

3) przewinięcie generatora prądu zmiennego nisk. nap. 
400/231 V  o mocy 330 kW w Tartaku Państwowym 
w Zawadówce k/Chełma Lub.

Bliższych informacji udziela się w Biurze Technicznym, M l- 
n^terstwa Leśmctwa ui. Reja 3/5, pokój 448, gdzie także moż- 
na otrzymać odpowiednie podkładki przetargowe 
. Oferty należy składać w tym samym Biurze do dnia 19 lipca
br. godz. 10 w zalakowanych kopertach.

, ° ;eriy ." a!eży dołączyć kwit na wpłacone doKa-
y Wadium w wysokości 30.000.—  zł.

Przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.
Mim^erstwo Leśnictwa zastrzega sobie prawo wyboru 

o erenta bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg 
nie dał wyniku. 1556

k o m u n i k a t
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego komunikuje, iż 

wskutek przejściowych trudności z kartonem wypuszczone zo- 
stały ostatnio na rynek papierosy w opakowaniach papierowych. 
__________ — _____________.______________  1561

O głoszen ie  o przetargu
Ministerstwo Leśnictwa, Warszawa, ul. Reja 3/5 — ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót wykończeniowych 
w hali sklejki lotniczej, wykończaLni, sortowni oraz na budowę 
konstrukcji pod transportery i budynek piły w Państwowej Fa­
bryce sklejek w Bijlidach k/Białegostoku.

Bliższe dane oraz podkładki otrzymać można w Biurze 
Technicznym Ministerstwa Leśnictwa pokój 441 w godzinach 
urzędowych.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych, 
i  napisem: „Oferta na wykonanie robót wykończeniowych" 
należy składać w lokalu Biura Technicznego Ministerstwa Leśnic­
twa do skrzynki ofertowej do dnia 19.V II. 1947 r. do godz. 10-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w kasie Mini­
sterstwa Leśnictwa wadium w wysokości 2%  oferowanej sumy.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 19.YI1. 1947 r. 
°  Ministerstwo Leśnictwa zastrzega sobie prawo
wyboru oferenta bez względu na wynik, podziału robót między 
kuku oferentów oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny i bez jakichkolwiek odszkodowań. 1557

s ę po referacie tow. Rubińskie­
go, zebrani delegaci omówili ca­
ły szereg zagadnień z życia or­
ganizacyjnego oddziałów związ­
ku i przedsiębiorstwa.

Do nowego Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Filmowych weszli: przewod­
niczący — tow. St. Rubiński; 
wiceprzewodniczący —  tow. Swi­
derski; sekretarz generalny —  
tow. Pietrzak. T. Sap. Ptock wdziany od strony W isły

„Arlat” produku e więcej niż przed wojna
Największa w Polsce wytwórnia sprzętu biurowego

Przy końcu ulicy Kard. Hozjusza w 
Szczecinie na małym wzniesieniu z da­
leka już rzuca się w oczy kompleks 
czerwonych budynków. Żelazna, ciężka 
brama otwiera się z trudem. Na budyn­
ku widnieją jeszcze ślady startych na­
pisów niemieckich. Obok czerni się na­
pis: „ARLAC“. Dozorca kieruje mnie 
do dyrekcji. Po chwili rozmawiam z dy­
rektorem fabryki, ob. Ciestekzyklem. 
Prosi, bym poczekał. Chce podpisać kil 
ka pism, które trzeba natychmiast wy­
słać. S:adam na wprost młodej maszy­
nistki wystukującej coś zawzięcie na 
maszynie. Na stole leżą taśmy i kalki. 
Czytam napis firmowy: „Arlac“. Obok 
sto1 nowy, niklowany powielacz. W o- 
czy rzuca się znów ten sam napis. Z 
zainteresowaniem oglądam te misterne 
przyrządy fabrykowane w Szczecinę. 
Słyszę za plecami głos dyrektora.

— Idziemy.

PRODUKUJEMY WIĘCEJ NIŻ 
PRZED WOJNĄ

Schodzimy po małych schodach na 
dół. Do nszu dobiega przyciszony szum 
motorów. Przez otwarte drzwi widać 
długi szereg pracujących maszyn. Pod­
chodzimy bliżej.

— W tej hali mieści się dział produk 
ej* taśmy do maszyn do pisania — ob­
jaśnia mnie dyrektor. Na tej maszynie 
przewija się otrzymaną z fabryki nie na­
syconą taśmę, która przepuszczana zo 
staje przez specjalny płyn nasycający. 
Dalej, znajduje się wytwórnia kalk* ma 
szynowej. Mamy wielkie trudności * je j 
produkcją, gdyż posługujemy się już 
surowcem krajowym, który rie jest Jeaz 
cze zupełnie doskonały. Na domiar złe­
go Jest stosunkowo dróg* 1 trudny do 
nabycia. Musimy niejednokrotnie długo 
czekać na dostarczenie go nam, co nie­
zwykle ujemnie wpływa na ciągłość 
produkcji. Zaznaczyć trzeba, że nasza 
produkcja kalk* ł taśm do maszyn do

pisania przekroczyła już dawno przed­
wojenną produkcję niemiecką. Dziś, Je­
śli posiadamy surowiec, wytwarzamy 
40 tysięcy sztuk taśmy dziennie. Fa­
bryka nasza jest największym zakła­
dem tego rodzaju w Polsce I nasze wy­
roby zaopatrują cały rynek krajowy.

TAŚMY, KALKI, POWIELACZE...
Idziemy dalej. W następnym budyn­

ku znajduje się magazyn, dział produk­
cji matryc, pakownia taśm, dział dę­
cia kalki oraz wytwórnia powielaczy. W 
szerokiej haU pochylone nad stołem ro­
botnie wprawnymi ruchami rąk prze­
rzucają dętą przez maszynę kalkę, tor 
tują ją i pakują do kartonów. Dalej dtu 
gim szeregiem czernią aię krążki przy 
gotowanych już do wysyłki taśm. W 
następnej soli z zaciekawieniem oglą­
dam nowe, niklowane powielacze. ~ Fa­
bryka zdolna jest wyprodukować rocz 
nie około 2 tys. powielaczy rotacyjnych 
i 2.400 skrzynkowych. Poza tym, aby 
nie marnować odpadków metalowych, 
wyrabiane są różne przybory Murowe, 
m'ędzy innymi zamki do segregatorów.

— Oto tam — mówi dyrektor, — po­
siadamy własną ntktownię. Czekamy 
właśnie na prądnicę, którą przysłać 
nam mają z Katowic. Wtedy, oprócz 
prac. związanych z naszą produkcją, 
będziemy mogf przyjmować do niklowa 
nla nawet narzędzia chirurgiczne.

Wracamy. Przechodzimy jeszcze 
przez zniszczone laboratorium, które w 
miarę postedanydi środków odbudowuje

się, własnymi siłami ! z zasobów otrzy­
mywanej gotówki. Laboratorium jest 
koniecznie potrzebne, inaczej niespo- 
sób pomyśleć o wzorowej produkcji 
atramentu, który w przyszłości fabryka 
chce produkować, ani o matrycach i kal 
kach. Dalej mijamy warsztat ślusarski, 
gdzie produkuje się cięśc* do maszyn, 
uruchamianych własnymi silami.

Wchodzimy a powrotem do biura.
— Tak, proszę pana — zaczyn-* dy­

rektor, •— mało kto wie, że na. terenie 
Szczec<na istnieje ta*a i . ory.-i, ,ę~
łlśmy ją w kwietniu 1946_ roku. Ma­
szyny uruchomiliśmy w krótkim czasie. 
W tej chwili zatrudniamy 34 pracowni­
ków, możemy zaś zatrudnić ponad 100. 
Brak fachowców jest właśnie naszą 
największą bolączką. Sam wyszkoliłem 
paru pracowników, którzy teraz są fila 
rami, że się tak wyrażę, naszej fabryki 
Cóż z tego. Brak nam Ich jeszcze dużo.

Brak również surowców. Eksport mo 
żerny rozpocząć każdej chwili Nawet 
mam Już odłożone pewne partie towaru 
przeznaczone właśnie na fen cel. Jed­
nak dopóki nie będziemy zaopatrywani 
systematyczni f w wystarczającej ilo­
ść' w potrzebny surowiec, szkoda my­
śleć o eksporcie.

Nieco więcej uwagi na nasz zakład, 
parę zmian I fabryka stanie na pozo­
rnie. Jeże!' dostaniemy odpowiednich fa 
ehowców i będzemy ciągle zaopatrywa­
ni w potrzebny surowiec, fabryka na­
sza «tanie się ważną pozycją w gospo­
darce państwa.

JOZEF BARAN

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót budowlano-remon- 
tewych w pomieszczeniach Urzędu Telekomunikacyjnego 
w Warszawie.

Przetarg rozpocznie się dnia 19 lipca 1947 r. o godzinie 
10.—  w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, przy 
ul. św. Barbary 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych 
na wydanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapie­
czętowanych kopertach, opatrzonych napisem: „Oferta na wyko­
nanie robót budowlano-remontowych przy ul. Nowogrodzkiej 45" 
do skrzynki ofertowej, umieszczonej przy kancelarii Dyrekcji, 
l piętro, ul. św. Barbary 2.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można 
w Dyrekcji Okręgu P. i T. w Warszawie, ul. św. Barbary 2. Od­
dział Budowlany, III piętro, pokój Nr 19 w godz. 9 —  12, prócz 
dni świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przed­
siębiorcy bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg 
nie dal wyniku. 1562

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo-Budowlany M.O.N. ogłasza 

przetarg nieograniczony na roboty:
1) Remont dachu nad budynkiem Nr 14 na terenie C.W.P. 

w Rembertowie.
2) Roboty remontowo-budowlane w budynku Nr 1 na terenie 

C.W.P. w Rembertowie.
3) Roboty remontowe w bud. Nr 24 na terenie C.W.P. 

w Rembertowie.
Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dep. 

Kwat Bud. M.O.N. ul. Koszykowa 79 blok „C", pokój Nr 117, 
od godz. 10 do 13-ej od dnia 6 lipca br. do dnia 16 lipca br.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego 
i  napisem: „Oferta na roboty (wymienić obiekt i roćizaj robo­
ty)“ należy składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach 
pokój Nr 117 w dniu 17 lipca 1947 r., godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy 
śokości !'/• sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
!5-go września 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 lipca br, w pokoju przetar 
gowym Nr 11 o godz. 11.30.

Departament kwaterunkowo-budowlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
oraz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek 
odszkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych 
robót, prawo wolnego wyboru oferenta — bez względu na wy €< 
nlk przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dal dodat 
mego wyniku 1 prawo przeprowadzenia w okresie ważność- 
ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pisemnego, pomiędz) 
wybranymi oferentami. 1538’

Z M I A S T  I W S I
W B IA ŁY  D Z IK # — I  Z  OKNA

W Lublinie aresztowano zaajkę mło­
docianych złodziei —  19-tetaiego Je­
rzego Pasierbuko, 16-letniego Rjw mt- 
da Tarczewskiego 1 Ryszarda Ułańskie 
go, których pociąg do techniki był tak 
w ielki, że odważyli aię w  biały dzień 
wybijać szyby wystawowe w sklepie 
elektrotechnicznym 1 w Spółdzielni 
Wojskowej, by „wziąć sobie" stamtąd 
części rowerowe.

JAK STRZELAĆ —
TO HONORPWO

Przy rozsadzaniu skat bazaltowych 
w kamieniołomach w  Rąbinie (tew. 
„strzelanie honorowe") taż. Kawecki 
zastosował metodę obliczenia wielkości 
załadunku, przynoszącą ogromne o- 
szczędności w  pracy ludzkiej 1 mate­
riale wybuchowym. W ciągu jednego 
dnia udało się, dzięki te j metodzie, u- 
zyskać 29.000 ton kamienia, co odpo­
wiada czteromiesięcznej produkcji me­
todą normalną.

ANG LICY LU B IĄ  CZARNE JAGODY
Spółdzielnia „Las” wysiała weopót z 

firm ą gdyńską D. H. Mazurkiewicz 
statkiem SIS „Baltawia” drugą partię 
świeżej czarnej jagody do W. Brytanii 
w ilości 21 ton.

Pierwszy transport, wysiany w dniu 
27 czerwca br., spotkał aię w  angiel­
skich sferach handlowych z przychyl­
nym przyjęciem I «»ceną.

Według szacunku spółdzielni „Las", 
specjalnie zajmującej się eksploatacją 
w  kraju  runa leśnego (jagody, grzyby, 
sioła lecznicze), możemy eksportować

eorocmłe do Anglii 10.000 ton jagód 
czarnych bez żadnego uszczerbku dla 
wewnętrznych potrzeb produkcyjnych 
1 konsumpcyjnych. Ilość ta stanowi 
wartość półtora miliona funtów ang„ 
a więc bardzo poważną pozycję w na­
szym bilansie handlowym.

TE OD WĘGLA
W  przemyśle węglowym pracuje o- 

becnte 25.000 kobiet, zorganizowanych 
w 30 oddziałach kobiecych Związku 
Górników. Kobiety w przemyśle węglo 
wym zorganizowały 32 żłobki, 61 przed 
szkoli oraz liczne poradnie lekarskie 
dla kobiet i dzieci. Urządzono ponad­
to 15 kursów krawieckich, 1 kurs go­
spodarstwa domowego i 2 kursy ogól­
nokształcące.

Na odbytym niedawno zjeżdzie w So 
mówca kobiety pracujące w przemy­
śle węglowym z gorącym aplauzem 
przyjęty wniosek, roztoczenia opieki 
nad więzieniem kobiecym w Barcelo­
nie.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną legityma­
cję P.P.R. 5665, Petrajtis Władysław.

1576

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną kartę re­
jestracyjną R.K.U. na nazwisko M ie ­
rzejewski Józef. 1567

U N IE W A Ż N IA M  legitymację służbową 
M.O. n r 313 ser. A, na nazwisko kpr. 
M ajcher Feliks. ** 1577

Ogłoszenie o przetargu
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa“ w Warszawie, 

ul. Bagatela 14, ogłasza przetarg nieograniczony na budowę 
garaży przy ul. Skierniewickiej 15.

Bliższe informacje otrzymać można w R.S.W. „Prasa“, Wy­
dział Budowlany, ul. Bagatela 14 (wejście od PI. Unii Lubel­
skiej), V  piętro, w godzinach od 9— 11 codziennie, gdzie rów­
nież można otrzymać podkładki ofertowe.

Oferty w podwójnych, zalakowanych kopertach bez zna­
ków fłrmy z napisem „Oferta na budowę garaży przy ul: 
Skierniewickiej 15“ naieży składać do dnia 14 lipca 1947 r., 
ul. Bagatela 14, V piętro, Wydział Budowlany, do godz. 12, 
o której to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) pokwitowanie kasy R.S.W. „Prasa“ na wpłacone wa­

dium przetargowe w wysokości 1 proc. sumy ofertowej 
wzgl. dowód zwolnienia od obowiązku złożenia wadium,

b) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do 
wykonywania robót.

Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" zastrzega so­
bie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez względu na sumę 
pizetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dal wyniku, 
jak również prawo umniejszenia lub zwiększenia ilości wyko­
nania robót. 1563
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I ziemniaki mają również swoją historię
Hodowla w Polsce rozpoczęła się dopiero
w okresie wojen napoleońskich

Historia zbóż, hodowanych przez czło­
wieka, sięga głęboko w  czasy starożyt­
ne. Inaczej jest z historią ziemniaka. Naj 
wcześniejsze jego ślady znaleziono w po 
staci rzeźb terrakoiowych w grobow­
cach na terenie Peru i Boliw ii w  Ame­
ryce Południowej.

W okresie od 200 do 800 roku naszej 
ery zamieszkiwały tam plemiona zwane 
Proto-Cfrrmu. Na jata 800 do 1100 przy­
pada okres plemienia Ghimu i na okres 
1100 do 1535 okres plemienia Inków, 
które x  chwilą pojawienia się kokwisfa. 
dorów hiszpańskich caikowicie wyginęło.

Badania archeologiczne, jakie przepro 
wadzono, odkryły szereg naczyń z wszy 
sbkich trzech okresów, ozdobionych pła

PRÓBY PIERWSZYCH LOTÓW PA 
SAŻERSKICH W POLSCE ODBYŁY 
SIĘ PRZY KOŃCU WIEKU X V III w 
WARSZAWIE. Przyglądał się im sam 
król Stanisław August z dziedzińca pa­
łacu mniszko w skie go przy ul. Senator 
skiej w Warszawie. W próbę te j, od­
bytej w roku 1788, wziął udział słynny 
już na Zachodzie BLANCHARD. Za­
demonstrował on licznie zebranym tłu­
mom lot balonem. W koszu balonu znaj 
dował się obok niego — Jan Potocki, 
jego służący Turek i biały pudel. W 
•nnym locie nad stolicą Blanchard razem 
ze swą znajomą Francuzką przelecieli 
ponad całą Warszawą i po 50 minutach 
wylądowali szczęśliwie w lesie białołęo 
kim. Na zakończenie swego pobytu w 
Polsce Francuz zaprezentował po raz 
pierwszy skok ze spadochronem.

I STAROŻYTNOŚĆ ZNAŁA JUŻ NA 
SZE DZISIEJSZE CHOROBY. Lekarz 
angielski, Ruffer, który zajmował się ba­
daniem mumii egipskich, rozpoznał na 
nich takie choroby, jak np. gruźlicę krę­
gosłupa, - , reumatyzm, choroby zębów 
itd. itd.

PRÓBNY WZÓR UNIWERSALNEJ 
OBRABIARKI DRZEWNEJ wykonali 
Inżynierowie . mechanicy B. Aleksan­
drów i W. Mlłukow, Jest to całkowity 
warsztat stolarski, na którym można 
wykonać blisko 1.500 operacji. Usuwa 
to w zupełności ręczną pracę stolarską. 
Zastosowanie nowego agregatu przy 
pracach budowlanych, prowadzonych 
przez trust, zaoszczędzi rocznie 
6.800.000 rubli.

Konstrukcja obrabiarki jest o tyle 
prosta, że można ją wykonać w każdej 
pracowni.. Pierwszy model wykazał 
przy próbie doskonałe wyniki.

skoraeźbami, -wyobrażającymi ziemniaki. 
Naczynia a najwcześniejszego okresu 6ą 
najbardziej artystyczne i realistyczne. 
Ziemniaki miały dla niektórych plemion 
symboliczne znaczenie, gdyż o ile sam 
dzban lepiony był tak, aby przypomina! 
jego kształt, to z kolei kształt ziemnia­
ka starano się stylizować w  ten sposób, 
aby przypominał postać ludzką z głową, 
oczami i ustami włącznie.

KARTOFEL — SYMBOL
Symboliczne znaczenie ziemniaka dla 

tych plemion potwierdza również dzban, 
pochodzący z okresu Chimu. Artysta, 
który tworzy! dzban, nie stylizował już 
kształtu ziemniaka na postać ludzką, 
lecz przedstawił postać małpy. Dzbany 
z późniejszego okresu, ciągle jeszcze 
przypominając ziemniaki, zatracają już 
kształty ludzkie, lecz zachowują jeszcze 
wyrzeźbione wyobrażenia oczu.. Wresz­
cie w  okresie Inków dzbany w kształcie 
ziemniaka zupełnie już zostają zarzuco­
ne, lecz jako pozostałość obowiązującego 
artystę konwenansu zostaje jedynie ślad 
oczu. Konwenans ten wiązał się właśnie 
z rolą, jaką u wspomnianych plemion od 
grywał ziemniak w  ich kultach re lig ij - 
nych.

Tereny Peru i Boliwii, zamieszkałe 
przez wymienione plemiona, są bez wąt­
pienia ojczyzną ziemniaka. Pierwotne 
plemiona rozwinęły 6woją wysoką cyw i 
lizację przeważnie na terenach nadbrzeż 
nych. Tereny te ze względów klimatycz 
nych nie pozwalały na hodowlę ziemnia 
ków. Uprawiano ją daiej, na wschód w

dolinach Andów na wysokości powyżej 
400 m nad poziomem morza. Uczeni 
przypuszczają, że właśnie odkrycie możli 
wości hodowli ziemniaka w regionie An 
dów skłoniło wiele plemion wędrujących 
poprzez łańcuch górski do osiedlenia się 
na miejscu.

„CHUNIO“  — PODSTAWA 
POŻYWIENIA

Plemiona te nauczyły się również spo 
spbów przechowywania ziemniaków, naj 
ważniejszego produktu spożywczego 
w dość długich okresach mrozów. Wysu 
szały one na 6łońcu bulwy ziemniaczane 
po uprzednim wyciśnięciu z nich soku.

Otrzymywano produkt zwany „chu- 
nio“ , który stanowił podstawę pożywie­
nia, kiedy zawodziły inne zbiory. Zrozu­
miałe też jest, że u ludów, których było 
wanie było tak ściśle związane z ziem ­
niakiem, hodowla jego postawiona zosta 
la na bardzo wysokim poziomie. Swiad - 
czą o tym jeszcze dzisiaj ślady specjal­
nie budowanych tenasów na zboczach 
gór.

Dla tych górskich plemion ziemniak 
był nie tylko podstawą ich utrzymania, 
ale stanowił równocześnie towar, który 
eksportowali na nadbrzeżne tereny, za­
mieszkałe przez Chi-mu i Inków.

Brak dokładnych wiadomości o tym, w 
jaki sposób ziemniaki dostały się do Eu­
ropy. Wiadomo jednak, że już w  1570 r. 
hodowano je w Hiszpanii. Stąd przejęły 
je najpierw Włochy i Belgia. Długi cza« 
w^wielu krajach ziemniaki były jedynie 
roś!iną egzotyczną, hodowaną i pokazy-

F ata  M o rg an a"MM
występuje nie tylko w pustyni

„Fa ta  morgana”  jest zjawiskiem, zwią 
zanym normalnie z terenami tro p ika l­
nym i. Powstaje ona, kiedy zimne war­
stwy powietrza napływają nad rozgrza­
ną ziemię i  powodują załamanie się 
a nawet odbicie padających na nie pro­
m ieni słonecznych. Odbicie prom ieni two 
rzy  obrazy, o których dziwy opowiada­
ją  książki podróżnicze.

„F a ta  morgana”  może jednak zda­
rzyć się nie ty lko  w strefie  podzwrotni­
kowej. W ypadek ta k i zanotowany zo­
stał ostatnio w Czechosłowacji w Obser­
watorium  Meteorologicznym na Górze 
Piorunowej (835 m nad poziomem mo­
rza).

Pokazał się tam wskutek odbicia pro­
m ieni słonecznych obraz dwóch miejsco­
wości, odległych o 71 km. Obraz ten był 
bardzo zdeformowany. Niebawem wystą

Ogłoszenie o przetargach: Nr 25
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony na:
1) Wykonanie odbudowy parowozowni na st. Siedlce
2) Wykonanie 2-ej serii robót przy odbudowie hal warszta­

tów drogowych D.O.K.P. w Mińsku Mazowieckim.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać dogodź. 12 

17 lipca 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydz;atle Drogowym, przy 
ui. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędowych można otrzy­
mać bliższe informacje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła­
cone wadium w wysokości 2°/o zaoferowanej sumy. 1560

p iły  na nim  szczegóły innych dalej po­
łożonych miejscowości. Widoczne w 
obrazie szczyty gór stały jeden na dru­
gim  lub pochylały się ku sobie i  przy­
biera ły mocno zarysowane fo rm y fig u r 
geometrycznych.

Ta niezwykła w naszych warunkach 
klim atycznych „fa ta  morgana” , spowo­
dowana przez wysoką temperaturę i  ró ­
wnocześnie wysoki procent w ilgoci w 
pow ietrzu, trw ała  przeszło pięć godzin.

waną w ogrodach botanicznych. Dopiero 
w  połowie X V III w. przezwyciężono u- 
przędzenia i zaczęto hodować je'na szer­
szą skalę jako roślinę jadalną. Stanowiło 
to przewrót w  gospodarce Europy, któ­
ra, oparta wyłącznie na hodowli zbóż, na 
wiedzana była głodem w wypadkach nie 
urodzaju.

Do Polski ziemniaki zewędnowały i 
przyjęły się stosunkowo najpóźniej, bo 
dopiero pa okresie wojen napokńskich 
na początku ub. stulecia.

STALIN G R AD Odbudowany dom mieszkalny Pracowników Fabryki 
Traktorów

EOS Zwycięstwo "  '
r. Pod znakiem niespodzianek

^ P O R T O W y , Poszła II runda rozgrywek piłkarskich
j

Wznowione w niedzielę rozgrywki 
piłkarskie o wejście do Klasy Państwo­
wej, zapowiadały ssę po półmetku, wed­
ług obliczeń papierowych, mało cieka­
wie. Wyniki osiągnięte na boiskach za­
dały jednak kłam temu, przynosząc Wie 
ie niespodzianek:

1 tak: w  grupie I stołeczna „Polonia“ 
straciła niespodziewani© 1 punkt w  wal­
ce z Szombierkami, remisując 2:2. Poz­
nański KKS dozna! dotkliwej porażki, 
ulegając' na własnym boisku „Polonii“  
ze Świdnicy 2:4. Trzeaą niespodzianką 
byk przegrana „S kry“  z Częstochowy 
z „Ogniskiem“ 2:4.

Z faworytów jedynie „W isła“  odniosła 
w te j grupie zdecydowane zwycięstwo 
nad „Motorem“ w stosunku 9:0. Zwycię 
stwo to, wobec remisu „Polonii“  w ar­
szawskiej z Szombierkami, wzmocniło 
'eszcze bardziej czołowe stanowisko 
rużyny krakowskiej w tabeK i  znacznie 

poprawiło je j stosunek bramek.
W grupki II sensacją było uzyskanie 

wyniku remisowego 5:5 przez „O rła" 
(GorKce) w  meczu z „Rymerem“ , kro­
czącym na 3 miejscu w tabeli. „Orzeł“  
wydawał się jedną z najsłabszych drar

Biegacz Emil Zátopek
Nowa gwiazda wśród długodystansowców

Czeski biegacz Emil Zatopek wysunął
się w ostatnim czasie do pozycji ekstra­
klasy światowej w  biegach ma długich 
dystansach. Jest to kariera tym bardziej 
błyskotliwa, że nazwisko tego zawodni, 
ka nie było przedtem spotykane.

„Do pierwszego mojego startu — o- 
powiada Zatopek sam o sobie — doszło 
wbrew mojej woda“ . Było to w  kwietniu 
1941 r. Jako uczeń w szkodę Bata zmu­
szony został mimo wymawiania się bo. 
Iącym kolanem do wzięcia udziału w 
biegu ulicznym przez Zlin. Do mety 
przyszedł jako drugi.

Praca pod kierunkiem fachowców wy 
daje powoli rezultaty. Na mistrzostwach 
Europy w Oslo w ub. r. Zatopek przy­
chodzi piąty w  biegu na 5 km. W obec. 
nym roku jednak wysunął się już na 
czoło. Na zawodach w  Gross Country w 
Hanowerze Zatopek zdobywa pierw­
sze miejsce w biegu na 6 km. Najwięk.

szy jednak sukces osiągnął w czerwcu 
na międzynarodowych zauódach w  Pra­
dze, kiedy przebiegł 5.000 metrów w 
czasie 14.08,2. Tym razem wysunął ssę 
czeski biegacz na trzecie miejsce w 
świecie, mając przed sobą jedynie Szwe 
dów Haegga i Andersona. Czeski eport 
zdobył w Zatopku poważny atut na przy 
szłą olimpiadę.

żyn w swej gru-pse, a w tabeli zajmo­
wał, jak zresztą i tenaiz zajmuje — 
przedostatnie miejsce. „Redomiak“  uległ 
na wiasnym boisku sosnowieckiej draży 
nie RKU 2:3, prowadząc początkowo 
2:0. „Pomorzanin“  z Torunia powtórzył 

■swój uprzedni sukces i pokonał „G ro­
chów“  na jego własnym boisku 4:1.

W pozostałych spotkaniach pewną rc® 
spodzianką były wysokie zwycięstwa 
AKS z Chorzowa nad ZZK (Łódź) w 
stosunku 10:1 oraz „Cracovii“ , która 
na własnym bcdsku pokonała „Gedaraę“  
7:0. .

W grupie 111 „Warta poznańska, pro­
wadząca w tabeli po zwycięstwie nad 
swym najgroźniejszym przeciwnikiem 
ŁKS, pojechała do Olsztyna po łatwy 
sukces. Musiała się tu jednak solidnie 
napracować by odnieść nieznaczne zwy 
clę6two (2:1) nad miejscowymi koleja­
rzami.

ŁKS oddał na własnym boisku punkt 
„LuibKraance“ , remisując a tóą 3:3. B. 
leader tabeli wykazuje obecnse spadek 
formy. Kielecka „Tęcza“ , goszcząc u 
siebie WMKS, powtórzyła swój suk­
ces z Katowic i pokonała rralicjąntów 
ponowne 2:0. Wreszcie „Garbarnia“ 
Krakowa «W osia nikłe zwycięstwo w 
Rzeszowie nad miejscowym „Czuwa- 
jem“  w  stosunku 2:1.

Po ostetrach rozgrywkach sytuacja 
fefoeli przedstawia się następująco:

Grupa I: 1) „W isła“  (Kraków) — 17 
ękt. i st. br. 53:5, 2) „Polonia“  (War­
szawą) — 15 pkt. i st. br. 37:15, 3) 
„Połoma“  (Bytom) — 11 pkt i st. br. 
29:15. Ta ostatnia drużyna ma o jedną 
grę mniej od pozostałych.

Grupa II: 1) AKS (Chorzów) — 16 
pkt i st. br. 33:10, 2) „Cracowla“  — 15 
pkt i st. br. 44:14, 3) „Rymer“ — 14 
pkt ł st. br.. 29:21.

Mistrzostwa tenisowe Polski
rozpoczęły się w Sopocie

W porsiedzaiiek na pięknym stadionie 
tenisowym M KS Sopot rozpoczął się 
21 2 koki turn ie j tenisowy o m istrzo­
stwo Polski. W pierwszym dniu do go­
dziny 12 rozegram) trzy gry pojedyn­
cze, w  których Skonecki pokonał No­
waka w stosunku 6:0, 6:2 i 6:7. Poza

tym Mrokowski wygrał z Sowińskim w 
czterech setach 1:6, 6:4, 6:2 i 6:0. Na 
koniec Jackowiakówna pokonała Pejfk) 
wą w  stosunku 6:3, 6:4. Na popołudnie 
przewidziane jest 8 rozgrywek elimina­
cyjnych pojedynczych i dwie gry pod­
wójne.

Grupa III: 1) „W arta“  (Poznań) — 
16 pkt i st, br. 12:9, 2) ŁKS — 15 pkt 
i st. br. 35:13, 3) „Garbarnia“ (Kraków) 
— 12 pkt .* st. br. 24:11. Zespół kra­
kowski ma o 1 grę mniej od obu wy­
przedzających go.

Poza rozrywkami wymienionych wy­
żej drużyn, w niedzielę rozpoczęły się 
także eliminacje między mistrzami 
klasy „A “  poszczególnych Okręgów, z 
których 3 pierwsze drużyny wejdą do 
extrakiasy piłkarskiej. Spotkania te dały 
następujące wyniki:

Tarnovia“  — „Partyzant“  (Kielce) 
3:1, „Widzew“  (Łódź) — „Sygnał“ (Lu­
blin) 2:1, CKS (Częstochowa) — RKS 
(Radom) 1:1, „Ruch“  (W. Hajduki) — 
„Sarmacja“  (Będzin) 5:0, „Legia“  (War 
szawa) — „M azur“  (E łk) 12:0, „Legła“  
(Krosno) — IKS (Jarosław) 1:2, „Polo­
nia“ (Bydgoszcz) — „Grom“  (Gdyni®) 
4:0, „P iast“  (Gliwice) — „V ictoria“  
(Wałbrzych) 8:2, WMKS (Szczecin) — 
HCP (Poznań) 1:0.

W eliminacjach faworytami są: 
„Ruch“  (W. Hajduki), „Legia“  (Warsza­
wa) i „Tenwvia“ .

N IE  DOBRZE , GDY D Z IE C I 
IN TER ESU JĄ  S IĘ  MODĄ

Malec do urzędnika celnego:
—  Jak dziwacznie dzisiaj ubrała się 

mamusia: ma na sobie pięó jedwab­
nych sukien...

R IC -H A R D  W R I G H T
22)

SYNAMERYM
PRZE READ WANDY MELCER

Spojrzał w lusterko: znów pili. Spiją się na 
amen, pomyślał. Wolno prowadził wóz patrząc 
to na drogę, to znów w lusterko. Słyszał szept 
Jana, słyszał, jak wzdychali. Usta miał zaschnię­
te, spiłem się i ja, pomyślał. Nie orientował się 
już, gdzie jest, zapomniał o mieście i parku, był 
w wozie, gdzie Jan całował Mary. Czas m ijał.

— Już pierwsza, skarbie —  powiedziała wre­
szcie Mary —  muszę wracać.

— Okej, jeszcze chwilkę. Wspaniale jest.
— Ojciec znów powie, że jestem wstrętna 

dziewczyna.
— Przykro mi kochanie.
—  Zadzwonię przed wyjazdem.
— O której?
—  Koło pół do dziewiątej.
— Nienawidzę tego Detroit.
—  I  mnie się nie chce jechać. Ale trzeba. W i­

dzisz, może nam się znów uda umknąć na Flo­
rydę: Tym bardziej trzeba teraz robić to, co ka­
żą ojciec i mama.

— Mimo to nienawidzę twego wyjazdu.
—  Za parę dni wracam.
— Parę dni, to bardzo długo.
— Słodki głuptas z ciebie ■— pocałowała go 

śmiejąc się.

— Jedź, jedź, Bigger — krzyknął Jan.
Bigger wyjechał z parku na Cottage Grove

Avenue i ruszył na północ. Ulice były puste, ci­
che i ciemne, opony wozu przemierzały je bez­
szelestnie. Kiedy dosięgał 46 ulicy, posłyszał 
za sobą turkot autobusu.

—  Oto mój wóz —  powiedział Jan, starając 
się wyjrzeć oknem.

—  Masz tak daleko —  powiedziała Mary. — 
Odwiozłabym cię, gdybym miała czas. Ale jest 
tak późno, że mama będzie coś podejrzewać.

— Nie martw się. Będzie dobrze.
—  Słuchaj, Bigger cię odwiezie.
—  Nonsens, czemu mnie ma wozić o tej go­

dzinie nocy?
— Weź wóz, kochanie.
—  Nie, wpierw ty.
—  Autobusy chodzą nocą co pół godziny, — 

powiedziała Mary —  zmarzniesz, czekając. Weź 
samochód. Jestem tak blisko domu. Spójrz, 
tylko jeden blok.

—  Jesteś pewna, że dasz sobie radę?
— Ależ naturalnie. Przecież już widać dom.
Bigger zobaczył, jak wskazuje dom Daltonów.
—  Okej —  powiedział Jan —  zatrzymaj tu 

lepiej, wysiądę.
mim

Zatrzymał wóz. Porozumiewali się teraz sze­
ptem.

’— Do widzenia, Janku.
—- Do widzenia, skarbie.
«— Zadzwonię rano.
—  Nie zapomnij.
Potem Jan wyskoczył i wyciągnął rękę, któ­

rą Bigger ujął nieśmiało.
—  Cieszę się, żeśmy się poznali, Bigger —  

powiedział Jan.
—  Okej — wymamrotał.
—  Naprawdę bardzo mi przyjemnie. Napij 

się jeszcze.
Bigger łyknął z butelki.
— Lepiej dałbyś mnie —  powiedziała Mary 

■— będę dobrze spać.
—  Mało ci było?
—  No tak.
Wyszła z wozu i  ujęła butelkę stojąc na chod­

niku.
— Oj — krzyknął Jan.

—  O co ci chodzi?
— Nie chciałem, żebyś się fatygowała.
— Myślisz, że nie utrzymam butelki?
Jan wypróżnił butelkę i rzucił ją  do rynszto­

ka. Szukał czegoś niezdarnie po kieszeniach, za­
chwiał się, był naprawdę pijany.

—  Zgubiłeś coś skarbie? —  wyjąkała Mary 
I  ona była pijana.

—  Nie, miałem tu coś, co chciałem dać Big- 
gerowi do czytania. Słuchaj Bigger mam tu bro­
szury. Przeczytaj, co?

Bigger wyciągnął rękę i wziął garść broszur.
—  Okej.
—  Naprawdę, radzę ci przejrzeć, pomówimy 

o tym za parę dni —  język mu się plątał.
O, na pewno —• powiedział Bigger, tłumiąc 

ziewanie i wtykając broszury do kieszeni.

—  Dopilnuję go — powiedziała Mary.
Jan ucałował ją. Bigger posłyszał, że auto­

bus przystaje.
—  No, dowidzenia.
—  Do widzenia, skarbie —  powiedziała Marv 

—  usiądę obok Biggera.
Siadła koło niego. Autobus zwolnił biegu, Jan 

wskoczył, odjechał na północ. Bigger ruszył w 
stronę bulwaru Drexel. Mary zwinęła się na 
siedzeniu i westchnęła. Nogi wyciągnęła szero­
ko. Wóz ruszył. Mąciło się w głowie.

— Jesteś bardzo miły, wiesz? — powiedziała.
Spojrzał na nią. Była blada, oczy miała szkla­

ne. Była kompletnie pijana.
—  Nie wiem tego —  odrzekł.
—  Owszem, ale pleciesz nie do rzeczy..
— Możliwe.
Wsparła głowę na jego ramieniu.
—  Pozwolisz, co?
— Proszę.
— A wiesz, że przez trzy godziny nie odezwa­

łeś się ani razu?
Roześmiała się. Zesztywniał z nienawiści. Wy­

prostowała się i ocierała chusteczką oczy. Nie 
patrzył na nią, podjechał szybciej i stanął. Po­
tem wyskoczył i otworzył drzwi. Nie poruszyła 
się. Oczy jej były zamknięte.

—  Przyjechaliśmy.
Próbowała wstać, ale osunęła się z powrotem.
- O j e j !
Urżnęła się, naprawdę — pomyślał. Wycią­

gnęła rękę.
— Pomóż, ledwo żyję.
Siedziała na samym brzeżku, suknia jej unio- 

sła się, ukazując podwiązki i długie pończochy. 
Stał tak patrząc na nią, aż podniosła oczy i spoj­
rzała mu w twarz. Roześmiała się.
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